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Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: 

..POLAK W BRAZYLJt“

Caixa postai Nr. 122 

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
— BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
■opóźnienia w odbiorze listów. —

P R E K U M E R ó T E  „PO LA K A  w  B R A ZY ­
LII1 nraWmją warunkach redakcyjnych p. p.:

Bolesław K ł o s s o w s k i  — P o n t a  G r o s s a .
Wojciech Troczyński — S. Matheus.
A n t o n i  J a k u b o w s k i  —  A g u a  Branca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski Lucena.
Paweł Miecznikowski — Rio Claro.
Józef Brudziński —- R'° d°s Latoś.
Jan Zwierzykowski —" Sw. Barbara.
W i n c e n t y  H a m e r s k i  — G u a r a n y .
Władysław S z u lc z e w s k i  — S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro.
Edward Stelczyk — Porto Ałegre.

Antoni Wnorowski— Miguel Calmon.

Redakcja mieści się

przy placu TIRADENTES Nr. 31
ILEFON N. 167
Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 
roku z wyjątkiem niedzieli.

W sprawie zjazdu
nauczycielskiego .

W artykule „Wiedza to potęga11 w 
Nr. 4-1 „Polaka ‘ p Buyno poruszył 
bardzo żywotną sprawę zjazdu nauczy­
cieli polskich w Paranie, w celu omó­
wienia kwestji, tyczących się szkolnic­
twa i postawienia szkoły na takiej sto­
pie, by odpowiadała ona wymaganiom 
życia.

Sprawę tę nazwałbym sprawą nie- 
cierpiącą zwłoki, jedną z najważniejszych 
w obecnej chwili.

Obojętność społeczeństwa względem 
szkoły, a nawet *w wielu w ypadkach  
wrogi względem niej stosunek doszły 
do takich rozmiarów, że przy obecnym 
stanie rzeczy nie tylko nie można ma­
rzyć o zwiększeiru ilości szkół w mia­
rę zwiększania się elementu polskiego, 
ale wprost rozpaczliwe trzeba robić wy­
siłki, aby wynaleźć środki na utrzyma 
nie już istniejących.

Taki smutny stan rzeczy powszech­
nie kładą na karb zacofania i ciemno­
ty naszego społeczeństwa, którego żad­
nymi środkami nie można przekonać o 
potrzebie i konieczności oświaty, które 
nie widzi, czy niechce w ilz itć  korzyś­
ci jakie daje szkoła. Ten punkt widze­
nia wydajs. roi się. nie zupełnie praw­
dziw ym . Egzystujące szkoły i towarzy­
stwa oświatowe, świadczą już wymow­
nie o tym, że społeczeństwo odczuwało 
potrzebę oświaty i starało się tę potrze­
bę zaspokoić, więc jeżeli teraz stwier­
dzamy zobojętnienie społeczeństwa, to 
czyż nie należy przyczyn tego szukać 
raczej w samej szkole niż poza szkołą?

Przedewszystkim powinniśmy zasta­
nowić się nad tym, czy istniejące szko­
ły przynoszą jakąkolwiek korzyść, czy 
dają choć w części to, czego od nich 
ma prawo wymagać społeczeństwo. Szko­
ła powinna, oprócz pewnego zasobu wia­
domości, rozwijać umysł, pobudzać go 
do samodzielnej pracy, a oprócz ucze­
nia powinna kształcić. Tymczasem w 
rzeczywistości istniejące szkoły nawet 
z pierwszej części tego zadania nie wy­
wiązują się należycie. Zasób wiadomoś

ci, jakie dzieci mogą nabyć w ciągu 
krótkiego czasu nauki nie może być ob­
szerny, naucza się wprawdzie jako tako 
czytać, pisać i rachować, ale i te wia­
domości są tak szczupłe, że co najwy­
żej taki wychowaniec potrafi zaledwo 

; modlić się z książki. O nabyciu zaś w 
! ciągu tak krótkiego czasu nauki wiado- 
j  mości, któreby rozszerzały światopogląd 
I dziecka, rozwijały i kształciły jego umysł,
: jak również takich, które mógłby zas­
tosow ać w życiu powszednim, nie mo­
żna nawet marzyć. Koniecznym zatym 
jest albo przedłużenie czasu nauki w 
istniejących szkółkach, lub utworzenie 
współrzędne z elementarnemi szkołami 
i innych o szerszym zakresie nauk, do 
których miałyby wstęp dzieci, które u- 
kończyły szkółkę początkową. W takiej 
wyższej szkółce czy klasie, dzieci oprócz 
doskonalenia się w czytaniu, pisaniu i 
rachunkach, oprócz nauk ogólnie kształ­
cących, jak geografjia i historja, powin­
ny nabywać wiadomości i z zakresu ta­
kich nauk jak hygiena i medyczne, co 
szczególnie jest ważnem w kraju, gdzie 
daje się odczuwać brak lekarzy i gdzie 
często sam sobie człowiek musi radzić 
w razie choroby. Oczywiście nie mam 
tu na myśli obszerne przechodzenie 
przedmiotu, ale tylko zaznajomienie ucz­
ni z ważniejszymi środkami leczmczy 
mi, oraz z chorobami i ich objawami. 
Drugim nie mniej ważnym przedmiotem 
powinno być rolnictwa i ogrodnictwo. 
Jakkolwiek dzieci przy rodzicach mogą 
się tego nauczyć, to jednakże trzeba to 
wziąść pod uwagę, ?e dotychczas pra­
wie nigdzie w Paranie uprawa roli nie 
prowadzi się racjonalnie, t. jj. nie daje 
tych dochodów, jakie dawać by mogła. 
I nic w tym dziwnego. Wychodźcy z 
Europy nie znając warunków tutejszych, 
musieli wzorować się na gospodarstwach 
nawpół dzikich kaboklów.

Tymczasem nauka, jak i doświadczę* 
nie więcej oświeconych kolonistów wy­
kazały, że na glebie parańskiej dosko­
nale udają się rośliny więcej dochodne 
niż fiżon i milja, choćby np. tytoń, wi- 
nograd i cały szereg innych mniej zna­
nych. To też szkoła, która znajomiła

by uczni z podstawami racjonalnej go­
spodarki powinna była by się cieszyć 
ogólnym uznaniem i przynosiła by rze­
czywiście korzyść. Jednakże uznać 
musimy że szkoła z najlepszym 
programem nie przyniesie dodat- 

i  nich rezultatów, jeżeli będzie miała nie­
udolnego nauczyciela. Powszechnym jest 
jtwierdzenie, że nie .posiadamy nauczy- 
! cieli, którzy by stali na wysokości swe- 
jgo zadania. Na ogół nauczyciele parań- 
scy, to przeważnie ludzie młodzi, któ­
rzy po większej części nie mają zami­
łowania do swego fachu i wypatrują 
tylko chwili, by porzucić niewdzięczny 
chleb nauczycielski i wziąść się do ja­
kiegoś zyskowniejszego zajęcia. A na­
wet i o takich nauczycieli trudno w 
Paranie. Oczywiście, że taki nauczyciel 
nie może pozyskać zaufania ani dzieci, 
ani rodziców, którzy przekonawszy się 
o małej wartości nauki w szkole, bar­
dzo często odbierają swoje dzieci po 
paru miesiącach. To też jedną z naj­
bardziej potrzebnych reform naszego 
szkolnictwa jest pozyskanie nauczycieli 
fachowych, oddanych całkowicie spra­
wie i posiadających odpowiednie kwa­
lifikacje, a tych będziemy mieli nie prę­
dzej aż wyszukamy środki na odpo­
wiednie ich uposażenie, gdyż przy te- 
"aźniejszym sposobie wynagradzania, 
trudno przypuszczać, aby znalazła się 
dostateczna ilość ludzi, która mogłaby 
całkowicie poświęcić się nauczycielskie­
mu zawodowi.

Radosław Neyman.

Podręczniki szkolne.
W ,,Poiaku“ już kilkakrotnie wspo­

minano o potrzebie unormowania pod­
ręczników szkolnych; w myśl tych ar­
tykułów proponuję zjazdowi nauczycieli 
dla obsądzenia następujący spis pod­
ręczników szkolnych dla dzieci:

I. Nauka języka polskiego i geografji 
1) Litery ruchome Piałe i duże.
Aby ułatwić pracę nauczyciela i u- 

możliwić mniej zdolnym dzieciom nau­
kę czytania według sposobu głosowego

t e k s a s
( O p o w i a d a n i e  a m e r y k a ń s k i e g o  p o d r ó ż n i k a  )

Ciąg dalszy.

Harry spiął konia ostrogami, błyskawicą 
irzebiegł przedzielającą ich przestrzeń i sta- 
lął przed domem. Okropny obraz przedstawił 
;ię jego oczom; o dwa kroki przed ostrokołem 
ia trawniku leżało rozciągnięte dwuletnie dzie- 
;ię blade juk śnieg, pływające prawie w ka- 
uży krwi. Niewiasta skoczyła z konia, stanę- 
:a przed dzieciną, załamała ręce i zaniemiała. 
Widok ten dreszczem przeszył Dentona:

— Zabita! zabita! moja Polly! moja droga! 
śliczna dziecina zabita! 0  Boże! mój Boże! mój 
B ożg!

Na głos ten czworo dzieci wybiegło z gąsz­
czu i obskoczyło dokoła matkę: wszystkie o-
dziane jeleniemi skórami.

— Gdzie Wiliam ! gdzie Katy?! — zapytała
wdowa gasnącym głosem'.

— Wszakże Wiliam wczoraj jeszcze po­
szedł do miasta po proch, kule » sól. 
Katy...

Gdzież jest ? co się tu stało ? ga­
dajcież — krzyknęła wdowa jak w obłą­
kaniu.

—  O! matko — zawołała dziewczynka ża­
łosnym głosem —  przed pół godziną bawi­
liśmy się w ukryciu, a Katy siedziała z Polcią 
na tym pniu. Wtem wypadło z lasu sześciu

konnych lndjan. Myśmy ze strachu pozostali 
w gąszczu. KiUy  ̂ widać z przelęknienia, wy­
puściła siostrzyczkę. Wtem jeden z dzikich 
przebił lancą dziecię, drugi zaś pochwycił na 
siodło Katy j zniknęli w gęstwinie.

—  Obie! obie! Boże mój! Boże jedyny! — 
zawołała nieszczęsna matka, chwytając na r ę ­
ce zamordowane dziecię i przyciskając do roz­
palonych ust zimne ciałko! — O mój aniołku! 
moja duszo! już nie usłyszę twego ślicznego 
głosu, już te czarne oczęta nie spojrzą 
na biedną matkę, o moje dziecię, moje 
dziecię!!

— Pani! — zawołał Denton, zbliżając się 
— ukój t w ą  boleść; wszakże masz więcej 
dzieci: A widząc, że patrzała nań niedowie­
rzającym wzrokiem, dodał: Jestem Harry Den 
ton.

— Harry! dobrze żeś przyszedł, p om o­
żesz mi się zem ścić nad tymi czerw o­
nymi djablami, pomścić m oje najdroższe 
dziecię,

— Czy nie debrze byłoby abym pospieszył 
do najbliższego miasta i zebrał osadników dia 
ścigania Komanszów i odbicia z rąk ich twej 
córki?

—  Nie! nie! zostaniesz tu do jutra. 
Pójdź za mną, trzeba się przygotować do 
walki.

— Do walki?
— Tak, zn a m  d o b rz e  K o m a n szó w , p o w tó ­

rzą napad w nooy. Dick, biegnij do Fanny 
Moore, p o w ie d z  co tu s ię  s ta ło , n ie ch  przyby­
wa natychmiast z całą ro d z in ą  i dobytkiem. 
R a z em  obronimy s ię  łatw iej.

Chlonczyna zniknął za drzewami; a wdowa 
złożywszy dziecię na tapczanie, wydobyła 
broń i amunicję. Dubeltówka, krótka strzelba, 
długi karabin i dwa pistolety składały jej ar- 
śenał. Natychmiast wystrzelono stare naboje, 
wyczyszczono i ponabijano broń. Karabin, pi­
stolety oraz prawe lufy dubeltówek nabito ku­
lami, pozostałe zaś dwie lufki i krótką strzelbę 
lotkami.' Mary zastawiła wieczerzę dla gościa, 
przygotowała mocne zapory do drzwi, a po­
tem padła na kolana przy łóżku dziecka, Har­
ry lał kule, Emmy z dymnik? śledziła bacznie
o k o l i c ę .

W p ó ł  godziny usłyszano szmer w przed­
sieni. Była to rodzina Moorów z bronią i 
dobytkiem.

! IV.

NAPAD KuMANSZÓW.

Fanny Moora padła w objęcia Mary Dust. 
Obie kobiety rzewnie płakały, jedna za swemi 
dziećmi, druga lękając się o los swoich.

Natychmiast zrobiono przygotowania do od­
poru. Fanny i John ptzyszli uzbrojeni w du­
beltówki, pistolety i kordelasy. Połączona broń 
dwóch rodzin stanowiła dwadzieścia strzałów. 
$ Dzieci sprowadzono do niewielkiej piwnicz­
ki, wykopanej pod główną izbą, zatarasowano 

j balami drzwi i okna, zo s ta w ia ją c  małe tylko 
I strzelnice: na stole leżały przygotowane na- 
j boje; broń zaś oparta o ścianę stała w pogo­
towia na przyjęcie dzikich. John leżąc na da­
chu, czatował na nieprzyjaciela. Na szczęście

pełnia księżyca oświeciła całą okolicę.
Szczupła liczba obrońców nie dozwalała my­

śleć o długim oporze, w razie gdyby Indjanie 
w wielkiej liczbie napadli. Nieszczęściem, W i­
liama nie było.

Cisza do północy panowała wokołoi Nagle 
głuchy, tętniący łoskot, jakby echo odległego 
grzmotu, doleciał zdała. John wpadł do izby 
wołając:

— Czy słyszycie? Komansze!
Mary wybiegła przed dom, przysłuchała się 

uważnie, a potem rzekła:
— Nie, to nie Indjanie, to niezmierne sta­

do dzikich koni. Komansze spłoszyli je w ste­
pach. Mimo to będziemy gotowi, gdyż tuż za 
nimi ściągają te czerwone szatany.

Kiłka koni znajdujących się wewnątrz pali­
sady zarżała radośnie. *

W tej chwili zatrzęsła się ziemia pod kopy­
tami a niezmierne stado dzikich koni ukazało 
się na stepie; szalonym cwałem rzucił się ca 
ły tłum ku osadzie. W odległości stu kroków, 
stado zatrzymało się, biały jak śnieg rumat 
wybiegł naprzód, a podniósłszy nozdrza w <ró- 
rę, zarżał donośnie, Na ton głos konie Dento­
na 1 dwóch rodzin strzeleckich znajdujące się 
wśród ostrokołu, radosnym odpowiadając rże­
niem, poczęły się miotać i okazywać wielką 
chęć ao przeskoczenia palisady i połączenia 
się ze swymi braćmi stepowymi

— Czy strzelasz celnie? — zapytała Marry 
Dentona.

— Nigdy nie chybiam —  odrzekt tamten.
—  Weź więc długi karabin i zastrzel tego 

przeklętego siwka, gdyż zabierze nam nasze
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każda szkoła bezwarunkowo powinna 
posiadać dostateczną ilość liter małych 
i dużych, naklejonych na tekturę.

2 ) „Obrazowa nauka czytania i pisa- 
nia“— Promyka.

Zwykle używany mały „Elementarz11 
Promyka jest zanadto ścisły, posiada 
bardzo mało wyrazów dla zapoznania 
się dziecka z nową literą..Pierwsze na­
wet kartki tego elementarza tak są na­
bite drobnym drukiem, że na jednej 
stronicy mieści się po 4, a nawet 5 
świeżych liter.

3) Po dokładnym zapoznaniu się dzie­
ci z mechanizmem składania liter w wy­
razy, posiadamy znakomicie ułożone 
„Pierwsze Czytanki“ R. M. (Brzezińs­
kiej)

4) Następnym podręcznikiem powin­
ny być jakieś „Czytanki Parańskie1*. 
Brak książeczki, która byłaby (że się 
tak wyrażę) mostem, łączącym obecne  
otoczenie dziecka z książeczką i z ży­
ciem starego kraju— silnie daje się od­
czuwać.

5) Po przejściu „Pierwszych Czvta- 
nek1-, zalecany jest zwykle „Snopek41, 
jednakże u nas, na kolonjach, dzieci 
chodzą do szkół krótko i meporządnie, 
a więc moim zdaniem należy odrazu 
po „Pierwszych Czytankach“ przejść do 
„Podarunku dla Młodzieży1' wyd. dzie­
siąte M. Brzezińskiego, a to tymbardziej, 
że »Snopek« z jego opisami życia wsi 
polskiej w starym kraju, jest zbiorem 
wiadomości, oderwanych od życia prak­
tycznego dziecka polskiego w P a r a n i e ,  
a więc jest nie o wiele popularniejszy 
od »Fod. dla Młodz.«

„Podarunek dla Młodzieży 4 jest po- 
prostu skarbnicą wiedzy dla dzieci, już 
umiejących jako tako czytać, o ile na-l 
uczyciel potrafi zainteresować dzieci 
tym, co czytają. Posiada ta książka nie 
tylko zajmujące łatwe opowiadania, lecz 
także w bardzo popularny sposób uczy 
początków gieografji, nauk przyrodni­
czych i może służyć jako dobiy wstęp 
do nauki historji polskiej w postaci ar­
tykułów: „Jak żyli niegdyś ludzie" i 
„O początku P o lsk i' .

W »Podarunku dla Młodz.« są opo-i 
wiadania wcale nie trudniejsze, niż w 
»Snopku« np: »Mieszkanki starego bu­
ta*, » 0  psach, co ludziom życie ratu­
ją*, ^Ucieczka z niewoli,* »Młynarz, 
syn jego i osioł,* »Osiol i Jacek« if .  d., 
które można z dziećmi przejść z sa ­
mego początku, aby ich przygotować 
do trudniejszych. ------

Dzieci >hętniejsze do nauki i zdol­
niejsze utrwalą i uzupełnią sobie, czy­
tając w domu ^Podarunek dla Młodzie­
ży*,— te wiadomości z gieografji i uauk 
przyrodniczych, jakie wynieśli ze szko­
ły.

Tyle o książkach do czytania. > 
Uodam jeszcze następujące prakty­

czne uwagi dła chwili bieżącej.

W  obecnej chwili nie posiadamy tu 
w Paranie, »Obrazowej nauki czytania 
i pisania* —  K. Promyka, a więc tym­
czasem, póki zjazd tej kwestji nie om ó­
wi i póki te elementarze nie będą spro­
wadzone, —  radziłbym używać wydany 
w Warszawie w przeszłym roku »Ele- 
mentarz Polski dla szkół początkowych* 
— Rocha Olszewskiego. Jest to także 
»obrazowy« elementarz; zapoznaje on  
dziecko najpierw z najłatwiejszymi do 
pisania i wymawiania literami, a zara­
zem podaje przy każdej świeżej literze 
dużo wyrazów i zdań, łatwych do wy­
mawiania.

Tymczasowo radziłbym także zmia­
nę elementarzy dla mniej zdolnych dzie­
ci, co zaprowadziłem u siebie: kilkoro
mniej zdolnych dzieci uczyło się na pa­
mięć wyrazów i zdań, umieszczonych  
w „Warszawskim elementarzu" (>Małv 
elementarz* ułożył »Przyjaciel lndu.«") 
Przesłuchiwanie „na wyrywki” nie wie­
le pomagało i dzieci nie nabyły „tajem­
nicy czytania”, to jest składania liter 
w sylaby (zgłoski) i wyrazy. Dopiero 
zmiana elementarza (w braku alfabetu 
ruchomego) ułatwiła dzieciom naukę 
czytania.

Dodam na zakończenie, że najlepszą 
wskazówką chaotyczności naszych szkół, 
jest brak alfabetów ruchomych.

K. Jeziorowski.

C. d. n.

Z całej Polski,
ZJAZD HAKATYSTÓW. W  Berlinie 8-go 

września został o tw arty  kongres ligi wszech - 
niemieckiej. Działalność tego związku aż nad­
to dobrze jest znaną n am  polakom. Wszystkie 
gwałty, jakich rząd  pruski dopusśćza się nad  
swoimi poudanymi w Poznańskim , zaczynając 
M przym usow ego nauczania  w języku nie­
mieckim i k ończąc  ostatnim aktem  o wywłasz­
czeniu z iem  polskich są zain ic jowane i prze- 
przepruw adzone przez ten związek. (Szczegól­
nie ten ostatni akt wywołał powszechne obu 
rżenie. Na zasadzie tego aktu przyznano  rzą-  
dowo p raw o  przym usowego wykupienia z ie m i  
cci właścicieli polaków, dla rozsprzedania jej 
Niemcom. Co praw da, akt ten nadaje praw o 
wywłaszczenia w  ten sposób tylko pewnej o- 
kreślonej ilości ziemi, lecz to nie zmienia b y ­
najmniej postaci rze jzy , gdyż pod groźbą tyl­
ko wywłaszczenia, większość posiadaczy z iem ­
skich zgadza się odprzedać  swoje ziemie k o ­
misji kolonizacyjnej niemieckiej, k tó ra '  daje 
trochę lepszą cenę, ale zawsze daleko niższą 
od właściwej. Jednakże jak  widać z toku ob ­
rad  n a  wszechniemieckim zjeździe, pomimo 
tak  niesłychanego gwałtu, jakim jest akt o 
wywłaszczeniu, s tan  rzeczy w Poznańskim nie 
przedstawia się tak pomyślnie dla niemców, 
jak to można było b /  przypuszczać.

Przedewszystkiem na urzeczywistnienie lego 
projektu potrzebne już nie miljony, ale mijjar- 
dy, a tych rząd w obecnej chwili nie posiada. 
P w t ó r e  koloniści niem ieccy nie bardzo  k w a­
pią się z korzystania z pom ocy komisji kolo- 
nizacyjuej, a  ci którzy kupują od niej ziemię, 
w większości wypadków są to aferzyści, którzy 
kupiwszy ziemię tanio, odprzedają  j ą  pols

kun chłopom za  cenę kilka razy większą od 
tej, k tórą sami zapłacili Kongres s tw ierdza,  
że pomimo wszystkich środków, obszar posia­
dania ziem polskich nie tylko nie zmniejsza 
się, a le  naw et w z ra s ta . W ogóle pangermaniś- 
ci mieli czas przekonać się, że środki stoso­
wanie przez nich w walce z polskością, osią­
gają  zaw sze wprost przeciwny rezultat. W  Po- 
znańskierr ,  dzielnicy, k tórą  jeszcze niedawno 
m ożna było uważać za straconą dla polskiej 
kultury i skazaną na zniemczenie, o b u d z i ł  się 
silny ruch  narodow y, jedynie  jako p ro te s t j 
przeciw  zanadto  bru ta lnem u uciskowi języka 
i religji, jaki zaczął stosować rząd pod wpły­
wem Bismarka. Obecnie zaś działalność komi­
sji kolonizacyjnej,  która pochłonęła miljony 
pieniędzy państwowych, nie tylko nie sp ro w a­
dza się do zera, ale grozi w prost p rzec iw ny­
mi skutkami 

U NIW ERSYTET W A R S Z A W S K I.  Rząd r o ­
syjski zdecydował o tw orzyć w tym roku uni­
wersytet Warszawski który, jak  wiadomo zos­
tał zamknięty jeszcze w początkach rewolucji,
7. powodu, że s tudenci zażądali wykładów w 
języku polskim. Studenci ogłosili bojkot uni­
wersytetu. dopóki to sprawiedliwe żądanie nie 
zostanie speluionern. Rząd odpowiedział oficjal­
nym zam knięciem  uniwersytetu i nieoficjalnągro- 
źbą, że przeniesie uniwersytet do Wilna lub 

, vv głąb Rosji. W  tym roku, widocznie przy- 
; puszczając że represje  „otrzeźwiły4* polaków, 
zrobiono próbę o tworzenia uniwersy tety. P ró ­
ba ta wypaoła niezbyt pomyślnie, gdyz zaled­
wie 100 polaków' zapisało się do uniwersyte­
tu, a  i z tej liczby tylke około 40  stawiło się 
na wykłady, a  i w  samej Rosji nie znalazło 
się dosta tecznej ilości s tudentów , którymi m o ­
żna by było dokompletować warszawski 
uniwersytet. Musiano przyjąć do uniwersytetu 
w ythow ańców  prawosławnych duchow nych se- 
m inar jów . którzy w całej Rosji nie mają p ra  
wa wstępu do uniwersytetów. W ten sposbób 
skom pletow any sldad słuchaczy uniwersytetu 
m e  cieszy się naturaln ie sym patją  społeczeń­
stwa, a uczniowi szkół średnich, na każdym 
kroku s ta ra ją  się płatać bolesne figle „studen- 
tonv łam is tic jkom “ . Oficjalny o rgan  „W arszaw  - 
skij Dniewuik1* grozi zamknięciem szkół p ry ­
watnych, jeżeli prześladowanie studentów  nie 
ustanie.

tan Abdul-Azis został ostatecznie zwyciężony 
i zdetronizowany przez swego b ra ta  Mulej-Ha- 
fida, protegowanego Niemiec. Mulej-Hafid o- 
głosił się sułtanem, a Wilhelm II. rozesłał do 
m ocarstw  notę z żądaniem  uznania  Mu- 
lej-Hafida za praw ow itego m o narchę  M a­
roko.

Nota n iemiecka jest obecnie przedmiotem 
ożywiotmj korespondencji między gabinetami 
europejskimi. W  każdym razie sytuacja, s tw o­
rzona przez notę n iem iecką jest poważna i 
stoi w jaskrawej sprzeczności ze słowami c e ­
sarza Wilhelma: „że pokój europejski nie j e s t  
zagrożony“ i „ż e  silną gw aranc ję  (zachow a­
n ia pokoju) d ije w  pierwszym rzędzie sum ie­
nie książąt i mężów S tanu  Europy , którzy r o ­
zumieją i czują sw ą odpowiedzialność w obec 
Boga za życie i powodzenie ludów, powierzo­
nych swej pieczy."

P ra sa  całego świata bez różnicy odcieni p o ­
litycznych jes t  oburzona  na zaborczą politykę 
Niemiec, a wieści z Francji  donoszą, że tam  
bardzo energicznie biorą się do staw iania puł­
ków nadgran icznych  na stopie wojennej.

Z m iana su łtana w Maroko w ywołała p e w ­
ne zamieszanie w polityce pańs tw  podpisa­
nych na um ow ie w  Aigeciras. Sułtan Maroka 
Abdul-Azis przyjął na siebie pew ne zobow ią­
zania względem państw' europejskich rep rezen­
tow anych przez fYan ję i Hiszpanię.

fyuziBD
Chmury na horyzoncie poiit '  ornym E uropy  

zgęszcząją się coraz bardziej. Do powikłań naf 
półwyspie Bałkańskim, które już sam e p r z e z ' 
się mogą lada chwila przyjąć bardz  i groźny 
obró t  i s tać się powodem  wszechświatowej, a .  
przynajmniej ogólno Europejskiej wojny, dołą- j 
ezyły się obecnie powikłania w spraw ie M a - ! 
rokańskiej.  S p raw a  ta, zdaw ałoby  się nie ma- j 
jącti n a  pierwszy rzut oka pow ażn ie jszego1 
znaczenia, —  sprawa walki o tron  półdzikiego 
państew ka dw óch pretendentów',  nabiera jed 
nak większej wagi z powodu, że jest to właś­
ciwie zam askow ana wałka Niemiec i Francji o 
wpływy polityczne i handlowe na tym terenie. 
W alka ta  toczy się nie od dzisiejszego dnia i 
nie raz cały świat z trwogą przysłuchiwał się 
jej echom. Raz już o mało nie doszło do o- 
twartej wojny pomiędzy Niem cami i F rancją  
i tylko w dan ie  się w tę  sp raw ę innych m o­
carstw  na konferencji w Algecirasie na jakiś 
czas zażegnało niebezpieczeństwo. Zażegnało, 
lecz nie usunęło zupełnie. Bo oto w obecnej ! 
chwili sytuacja w Maroko znow u zagraża spo 
kojowi Europy. Popierany przez Francję suł

I akie zobowiązania, w edług zwyczajów przy­
jętych w Europie, przechod/.ą i na  nas tępcę  
monarchy, który je podpisał,  ale w Maroko 
zm iana  tronu  nastąpiła w w arunkach  nie z u ­
pełnie norm alnych .  Z bun tow any  brat su łtana 
przywłaszczył sobie t ron  siłą, posługując się 
hasłami, które stoją w sprzeczności z um ow ą 
w' Aigeciras.

Z m iana tronu je s t  bardzo n a  rękę Niemcom. 
Dawny sułtan Abdul Azis, który przez długi 
czas podlegał wpływom  niemieckim, został 
przez konferencję w Aigeciras z pod tych 
wpływów usunięty i z czasem podpadł pod 
wpływy Francji . Wszelkie intrygi niemieckie, 
wszelkie wysiłki zaostrzenia kwestji nie zdały 
się na uic, gdyż F ranc ja ,  przytrzym ując s;ę 
ściśle umowy z Aigeciras, zawsze um iała wyjść 
o b ronną  ręka. Podczas walki o tron między 
Abdul-Azisem i Mulej Hafidem. jakkolwiek i.i 
w alka była w ew nętrzną  sprawą, do której mo­
carstwa, nie paw iany  były  się w trącać,  
Niemcy, straciwszy zupełnie nadzieję odzyska­
nia wpływów nad  Abdul-Azisem , zaczęły na-  
wpół ja w n ie  popierać Mulej Ilafida, n a r u s z a ­
jąc w ten sposob um ow ę w Aigeciras.

Z biegiem czasu Niemcy coraz  więcej uehv- 
lały przyłbicę łamiąc zobowiązania Algeciras- 
kie.

! ierwszym takim krokiem było przyjęcie w 
Berlinie posłów Mulej-Hafid? Miało to' miej­
sce  .około początku bieżącego roku. M/idocznie 
już wtedy Niemcy, przewidując jego  zwycięs­
two, s tarały się zaskarbić jego łaski. S tanow i­
sko państw  europejskich w lej spraw ie  jest 
następujące: wszystkie, nie wyłączając F rancji ,  
zgadzają się u znać  Mulej -Hafida z a 's u ł ta n a  w 
tym jedyn ie  w ypadku ,  jeżeli on d a  gw arancję ,  
że punkty umow y w Aigeciras jb ę d ą  dotrzy­
m ane, a właśnie tego nie życzą sobie N iem ­
cy.

;<a:

ROSJA.
Cholera w P ete rsbu rgu  szerzy się coraz 

bardziej.  Umiera przecię tn ie dziennie Jb o s ó b ;  
W śród robotników rozpoczęto  agitację, celem 
powstrzymania pijaństwa i przeszkodzenia w  
ten  sposób rozszerzaniu się  c h o le ry . R ów nież

konie. Ubiłabym go sam a, ale oczy m oje za­
ćm ione łzami.

Harry pochwycił strzelbę, wymierzył, leez 
po chwili spuszczając ją, zawołał:

—  Nie, ani sposobem  w ziąść go na cel, ska­
cze jak  szatan, kręci się, nie m ogę zaręczvć 
że go trafię.

—  A w ięc ja  go ubiję— rzekła chłodno Ma­
ry Dust.

I pochwyciwszy strzelbę wybiegła na dzie - 
dziniec, wzięła na cel ow ego rumaka; lufa przez 
chw ilę ścigała szybkie skoki konia, poczem  
wypadł strzał, a piękny zwierz legł bez życia  
na trawie.

Natychmiast stado, przerażone śm iercią sw o­
jego  dowódcy, rozpierzchło się na wszystkie 
strony.

W ów czas oczy osadników zwróciły się  w tę 
stronę, skąd stado nadbiegło, ale n ic nie m o­
żna było dostrzedz i p iz iz  godzinę jeszcze  
glueba cisza panowała na stepie. Niepodobna 
sobie wystawić przykrego położenia osadni­
ków, których ta n iepew ność stokroć gorzej 
dręczyła, niż otwarły napad Indjan. Nakoniec 
z daleka na widnokręgu zamajaczyło kilkanaś­
cie ciem nych, nieruchomych, jakby cienie, od­
bijające się na obłokach, postaci, których z 
powodu wielkiej odległoś i nie można było 
dobrze rozpoznać. Śledzący nie byli w stanie 
dostrzedz, czy owe postacie stoją n ie ru ­
chom o, czy też posuwają się naprzód. Mary 
Dust znająca doskonale zwyczaje Indjan, z a ­
wołała:

—  To Kom anszowie! Boże, dzięki Ci! moje 
biedne dziecię będzie pomszczone!

Bystre oko nie zawiodło jej wcale; przv j a ­
snym  św ietle księżyca w idać było, jak dostrze­
żone cienie zaczęły coraz bardziej się zw ię­
kszać, pozornie nie ruszając się z m iej­
sca. Po kilku minutach już nawet ruch da­
wał się l  rozpoznać, następnie rozróżnić In­
djan, siedzących na kouiach, a nareszcie ich 
policzyć. W szystkich było czternastu.

— Nie będziem naw et mieli porządnej p o­
tyczki!— zawołała Mary z pogardą.

—  D laczego?- zapytał Denton.
_ — Gdyż mając dostateczną ilość nabojów, 

nie lękałabym się spotkać sam a z (ą h a­
łastrą.

Dzicy, przybliżywszy się na trzysta kro­
ków, posuwali się bardzo powoli naprzód. 
D enton dostrzegł ze wzruszeniem, że jadą­
cy na czele olbrzymi Komansz trzymał 
przed sobą na siodle jakiś przedmiot biały, z 
którego powiewna aż do stóp konia spływała 
opona.

To ona, to biedna IKaty!- - zaw ołał pół­
głosem .

Zdawało się jednak, że matka wcale 
nie dostr.iegła dziewczęcia, albo też m oże za­
jęta blizką walką, ca!ą duszą zajęła się Indja- 
nami.

—  Trzynastu! -w ykrzyknęła z dziką radoś­
c ią  ani jeden nie ujdzie, jeżeli tylko nie 
pierzchną ci nędzni tchórze.

Denton z przerażeniem spojrzał na tę ko­
bietę, miotaną wściekłością. Twarz zaczerw ie­
niona, iskrzące oczy i rozwiany w łos, czyniły  
ją podobną do rozżartej furji, wkrótce jednak j 
radość Mary zmieniła się  w  sm utek, albo- 1

wiem dziwna zm iana zaszła w położeniu ob lę­
żonych.

Tumany m gły, nader często powstające 
na stepach, nagle podniosły się na ho­
ryzoncie. Z początku przez tę ruchomą opo­
nę przeglądały gwiazdy, wkrótce jednak w 
rozmaitych miejscach poczęły się tworzyć słu­
py podobnych mgieł, rozszerzając się coraz 
bardziej i łącząc z sobą, zlewały się w jedno 
niezm ierne morze mgły, które jakby ruchom ą  
ścianą zasłoniły cały widnokrąg.

Denton na ten widok nie.m ógł się powstrzy­
mać od krzyku.

—  Ach, jakież to  cudowne !
—  W krótce zmienisz tw e zdanie —  zawo­

łała Mary zimno —  te twoje cuda są najle­
pszym sprzymierzeńcem  dzikich i jeżeli Opa­
trzność nie zeszłe wiatru dla rozpędzenia mgły 
zginęliśmy!

Niezdolny ocenić niebezpieczeństwa: Denton 
z zadziwieniem dostrzegł, że Mary zbladła jak 
trup. W tem , gdy nagle odwrócił oczy ku s te ­
powi, zadziwienie jego zmieniło się w  p rze ­
rażenie. Zasłona mglista w paru  m inutach 
przekształciła się do niepoznnnia. Olbrzymie 
kolumny mgły zlały się w cz a rn ą  gęstą chm u- 
rę, przybliżającą się z niezmierną szybkością 
ku osadzie. W  tum anach  zniknęli Komnnszo- 
wie, a wkrótce potem  zabudow ania  tak c z a r ­
ne ogarnęły ciemności,  iż o k łka kroków le­
żącej palisady dojrzeć nie było można. Nie 
po trzeba dowodzić, iż ciemność niezmiernie 
ułatwiła napad  Komanszów; pod je j  zasłoną m o­
gli zbliżyć się niedóstrzeżeni, p rzebyć  palisadę 
i zdobyć dom , nie na raża jąc  się w cal o n a  o-

gień oblężonych.
Dziesięć minut, długich ja k  dziesięć łat, n ie­

znośną męką dręczyły osadników, niem ogących  
naw et widzieć się nawzajem. Lękano się za­
palać światła, aby Indjanom nie ułatwić strze­
lania, a co chw ila  oczekiwano wojennego o-  
krzyku dzikich.

W tem nagle zawiał wiatr od wschodu
i rozbił gęstą oponę. Chwilka jeszcze a 
zginęliby niechybnie, gdyż K om anszow ie, 
zsiadłszy z koni, szybko pędzili ku pa­
lisadzie.

Mary, schwyciwszy za rękę Dentona, sze­
pnęła dobitnie:

—• Wstrzymaj się ze strzelaniem, d o ­
póki nie ujrzysz oczu tych szatanów , a wtedy  
p a l!

Straszua chwila oczekiwaaia. Kom anszowie 
zbliżali się coraz bardziej, zbrojni w st rze lb y ,  
łuki, dzidy, tomahawki i ostre noże, służące 
do ręcznej walki, oraz do zdarcia czupryny 
poległemu nieprzyjacielowi. Ostrożnie prze­
bywszy palisadę, zbliżyli się ku dom ow i, a 
wódz ich niósł w ręku gruby kloc drzewa, dla 
wywaleniu drzwi.

Fanny. Denton i John z wymierzony­
mi strzelbami oczekiwali Nagle Mary za ­
wołała:

—  P a l !
Zagrzmiał bok s l r z a ó  v, 4 wściekłym o k r z y ­

kiem pierzchają dzicy, cz te rech  wije się w 
ostatnich sp azm ach  konania, piąty napróżno  
czołga się ku palisadzie, ażeby się ukrył przed 
c e ln y m i  strzałami białych.

C. d. n.
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w Tyflisie i innych miejscowościach cho 'era  
sroży się okropnie

Petersburg. W lokalu drukarni m inisterstw a 
komunikacji przeprowadzona rewizja wykryta 
w jednym  ze składów między drukam i kilka 
paczek odezw rewolucyjnych i broszur.

Jubileusz Tołstoja. W Rosji w obecnym 
czasie obchodzonym jest jubileusz słynnego 
na cały świat ucywilizowany rosyjskiego pisa­
rza hr. Lwa Tołstoja.

Pomimo zakazów św. Synodu który wy­
wołał niezadowolenie naw et wśród sfer rządo­
wych, ogół rosyjski nie odmówił sobie wyra­
żenia czci jubilatowi.

Nie wolno jest okazywać manifestacyjnie 
przychylności agitatorowi religijnemu i polity­
cznemu.

Zadowolono się więc wszędzie urządzaniem 
skromnych obchodów literackich i wysłaniem 
telegramów.

Tu i owdzie zdobyto się n a  jaskrawsze za­
manifestowanie sympałji dla sędziwego pisa­
rza. Między innymi rada miasta Sewastopola

ISapaść.
W  zeszły ńi tygodniu „Republlcr.4* • rga: 

rządowy umieścił telegram z Rio mniej więcej 
tej treści: Rodzina ruska składająca się z 17 
osób miała udać się dc Parany, tymczasem w 
przeddzień wvjazdu zażądała odesłania jej do 
Rio Grande, dochodzenie wykazało że nam ó­
wił ją  do tego p. Kazimierz W archalowski. 
Telegram ten dość niejasny zresztą i jak  się 
okazało kłamliwy, dał „Republice" pole do 
całego szeregu wymysłów i oskarżeń gołosłow­
nych naszego redaktora o propagandę im i­
gracji na rzecz Rio Grande, a nawet o za­
robkach z tego źródła i tl p. Bezczelna napaść 
spotkała się z należną odpraw ą pióra naszego 
redaktora w „Diario da Tarde“ ; w szeregu 
artykułów żądał nasz redaktor dowodów, któ­
rych naturalnie „Repubiica“ dostarczyć nie 
mogła. W trakcie całej tej sprawy okazało się, 
że to kilku geszefciarzy wiszących przy ,Re- 
publice'1 wszczęło cały alarm , by na tei dro-  __r __ - — tej

postanowiła jednogłośnie nadać mu obywatel- ^ze postarać się o zdyskredytowanie naszego 
stwo honorowe. Także z zagranicy jak było j redaktora, o którym wiedzieli że zamierza

o godz. 8 w ieczorem  niejaki J ó ze f Ca- 
w aryneski, m ieszkający przy ul.E bano Pe- 
rc'irr). w szczął kłótnię z żoną, poczym  
wpadł w pasję i z  nożem  rzuciw szy się  
pokaleczył żon ę, dzieci i m aikę swoją 
oraz je szcze  pary innych osób  p rzyb y­
łych na krzyk napadniętych.

N a w szczęty  tumult przybył patrol 
policyjny i zabrał awanturnika do w ię­
zienia.

KAMERA M UNICYPALNA wydała  
rozporządzenie, ra  m ocy którego w szy ­
scy w ła śc ic ie le  sk lepów  i m agazynów  
obow iązani są zam ykać takow e w dnie 
św iąteczn e od godz 2-ej po południu, 
i w dnie pow szednie od godz. 9 wiecz. 
pou groźbą kary w kw ocie 2 0  milrej 
sów .

Ogłoszenia.
_Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

Przyjeżdżającym do Kurytyby polecam
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tele-do przewidzenia nadeszła wielka liczba 
gramów.

Tołstoj którego stan zdrowia zwolna się po­
praw ia, wzruszony nadsyłanymi z całego świa­
ta  objawami s;,mpatji i uznania oświadczył, 
Ze nie przerwie swojej działalności literac­
kiej.

Również z okazji jubileuszu 'Tołstoja, zo- 
s ta b  podana odezwa do rządu podpisana przez 
wielu wybitnych ludzi w Rosji a dopom inająca 
się zniesienia kary śmierci, Stosowny wniosek 
postawiony będzie w Dumie na sesji jesien­
nej.

Zniesienie stanu  wojennego. Ukazem carskim 
zniesiono z dn. 28 z. m. w prowincjach bał­
tyckich stan  wojenny a zastąpiono go wzmo­
cnionym stanem  ochrony. W kilku okolicach 
gub. jekaterynosławskięj stan nadzwyczajnej 
ochrony przdełużono.

AUSTRO-WĘGRY.
Parlam ent wiedeński zbierze się do obrado­

wania prawdopodobnie w połowie Listopada.
Obecnie trwają niepokoje w Bośnji i H er­

cegowinie. Wojsko stoi tr.m wciąż pod bronią, 
nawet żołnierzom wysługującym w tym roku 
swój term in nie pozwolono wrócić do domów 
i zatrzym ano nadal w  służbie czynnej — wy­
dane uprzednio urlopy cofnięto.

Budapeszt. Nastąpiło rozbicie pocztowego 
pociągu, sześć osób ze służby kolejowej zos­
tało zranionych, z podróżnych nikt nie po­
niósł szwanku.

Praga. Odbył się tam kongres delegatów u- 
rzędu popierania przemysłu. Po zakończeniu 
obrad na bankiet wydany przez miasto nie 
przybyli Niemcy i przedstawiciele rządu co 
wywołało ogrom ne oburzenie.

FRANCJA.
Dochodzą wieści, że w biurze ministerjum 

wojny wre gorączkowa praca przygotowawcza 
do mobilizacji wojsk. Mianowicie jakoby m a­
ją być zmobilizowane nadgraniczne korpusy 
od strony Niemiec, Wiadomość powyższa nie 
pochodzi jednakże z oficjalnych źródeł.

DANJA.
Minister sprawiedliwości popełnił nadużycie 

pieniędzy Banku włościańskiego w sumie 15 
miljonów koron. Lud żąda dymisji ministra 
przez podanie petycji do króla i urządzania 
demoiistracyj tłumnych.

Przypuszczają dymisję całego gabinetu. 
PERSJA.

Rewolucja w Persji szerzy się dalej.
Walki z rządowymi wojskami na porządku 

dziennym.
Obecnie donoszą z Tebrysu o odbytej tam 

krwawej walce rewolucjonistów z konnicą sza­
cha, przyczym zwycięstwo rewolucjonistom 
zapewniły ręczne granaty , szerzące ogromny 
popłoch wśród żołnierzy. Straty w ludziach 
ogromne, szczególniej dużo poległo żołnierzy 
szacha, zaś stosunkowo niewielu rew olucjo­
nistów.

TURCJA.
Donoszą z Konstantynopola o trwającym o- 

becnie strajku na kolejach anatolskich. P rzy­
puszczają że takowy wkrótce zostanie zakoń­
czony z powodu m ającego nastąpić porozu­
m ienia strajkujących z Radą zawiad„\vczą T-wa.

Jak donoszą i  Sofji, obecnie rządzą w 
Turcji młodoturcv, którzy nie postępują kon­
sekwentnie, są szowinistami co powoduje star­
cia z ludnością chrześcjańską w M ace - 
donji.

Młodoturcy jakoby chcą znieść przywileje, 
nadane ludności chrześciańskiej,

JAPONJA.
Rządowe japońskie biura emigracyjne zaka­

zały dalszych transportów wychodźców do 
Ifawai z powodu że jest tam  już dość sił ro ­
boczych.

KANADA.
' Z Portu-A rtura nad jeziorem Górnym, w 
prowincji kanadyjskiej uu tario  donoszą, o ol 
brzymim pożarze lisów .

Pożar ogarnął setki angielskich mil kwadra­
towych. Miasto Port-A rtura i F o rt W iliam są 
zagrożone. Nad rzekami Pigeoi i Arrozo sca ­
liły się olbrzym ie magazyny drzewa. Straty 
wynoszą wieie miljonów dolarów.

wziąść się do ich sprawek i na czystą wodę 
wyprowadzić. Ponieważ panowie ci przekonali 
się źe nikt ich kłamstw na serjo nie bierze 
zaczęli przez^ znanego tu pokątnego doradcę 
namawiać ludzi, żeby coś obciążającego zez­
nali przeciw naszemu redaktorowi na policji, 
obiecując naturalnie różne szczęśliwości, tym­
czasem znaleźli dwóch, którzy stwierdzili, że 
przyjechali zachęceni artykułami naszego r e ­
daktora, co tylko obala twier Ize tie pp. z ,.R epu­
b lik i1, że nasźredaktor odmawi d  ludzi od Para­
ny,i że w Tryeście zostali zmuszeni przez jakichś 
ajentów do zapłacenia po 100 koron od oso- 

sKim k}’’ 00 zr°bd> jak mówią z iozka/.u nas tego 
bał- redakfora; je s t to fałsz oczywisty, bo setki lu­

dzi przejeżdżały już tą drogą i nikt z rozkazu 
niczyjego nic nie placil, a często bywał na­
bierany dzięki swej lekkomyślności, przez ro ­
zmaitych rzezimieszków, czemu nie mógł oczy­
wiście przeszkodzić m sz  redaktor, jak nie 
może przeszkodzić rozmaitym nadużyciom tu 
w kraju redakcja „Republiki1- której -radzi­
my być ostrożną, bu miara naszej cierpliwoś­
ci już się przebrała. Redaktor nasz wytacza 
proces „Republice” .

Korespondencja.
PORTO UNJAO DA VICTORIA 1 0 - 1 0  1908 

Szanowna Redakcjo !

Donoszę Szanownej Redakcji że dnia 4 — 10 
w Uniao da Victoria na kolouji Antonio C an- 
dido na odbytym zgromadzeniu ludowym za­
wiązali koloniści tamtejsi „Stowarzyszenie 
szkoły ludowej im, Trdeusza Kościuszki14 m a­
jące na celu wybudowanie własnej szkoły lu­
dowej oraz o ile środki pieniężne pozwolą za­
łożenie bibljotek: i czytelni ludowej. Podczas 
zgromadzenia zapisało się przeszło 30 kolo­
nistów na członków skład ijąo wpisowe w kwo­
cie jednego miirejsa.

Po dość ożywionej dysku-ji wybrano zarząd 
składający się z 6 członków, a mianowicie: 
Prezesem został wybrany pi Hessel, zastępcą 
prezesa p . Antom Pieszczak, skarbnikiem p. 
Paweł Kaczyński, sekretarzem  p. W alenty Szy­
mański, następnie w skład wydziału weszii: p, 

j Józef Woźniak i p. Stanisław Schelewu i d0 
komisji kontrolującej wybrani zostali: p. Ta- 
szas Stanisław, p. Stefan Rodnar i p. YVojciej 
Nadolny, stowarzyszenie to m a zapewnioną 
egzystencję prZy gorącej chęci i gotowości do 
ofiar jak ą  okazali dzielni ci ludzie, którzy 
przybyli na zgromadzenie z osad oddalonych 
po kilkanaście kilometrów aby wziąść udział 
w naradach. Objaw to bardzo pocieszający 
zważywszy trudne warunki bytu na odległych 
kolonjacb kolonisty polskiego który zawsze jest 
gotów choćby Jo  największych oliar gdy idzie 
o dobrą sprawę, chociaż na obczyźnie zdała 
ou kraju rodzinnego, zdała od swoich. Mam 
nadzieję że na następnym  zgromadzeniu które 
odbędzie się wkrótce liczba członków znacznie 
się powiększy ponieważ o pierwszym zebraniu 
trudno było wszystkich kelonistów zaw iado­
mić z powodu braku komunikacji.

Za sekretarza—Slanis\ciw S c  he leva .

KfWXfKX-
OSPA W ediug obliczeń  sta tystycz­

nych od początku roku do pierwszych  
dni 1 ażdziernika um arło na osp ę w 
Rio de Janeiro 5 .0 4 6  osób  b e z  różni­
cy płci i wieku. Obecnie ta straszna e- 
pidemja, zaw dzięczając energicznie prze­
prowadzonym  środkom  zaradczym , prze­
staje grasow ać i liczba ofiar takowej 
coraz się  zm niejsza.

STREJK. \y  Santos obecnie rozpo­
czął się strejk w oźniców  tak zw anych  
,,kuroseiros“ . S żczegó łów  więcej na ra­
zie brak.

SZARAŃCZA. Coraz otrzym ujem y w ia­
dom ości o  pojawiającej się  szarańczy  
w różnych m iejscow ościach  stanu.
W ubiegłym  tygodniu w pobliżu Kurytyby 
poczyniła dosyć znaczne szk od y n isz- 
szą c  herw ę i zasiew y zbóż.

„OPATRZNOŚĆ1*.

Zaw ędrow ał tu do nas jeden  egzem ­
plarz odezw y tow arzystw a krakow skie­
go „O patrzność4*, m ającego na celu o- 
piekow anie się em igrantam i, udzielanie  
rad i w skazów ek. Że tow arzystw o takie  
jest n iezbędnie potrzebnym , rozum ie k aż­
dy, a le każdy, udający s ię  do instytu­
cji takiej po inform acje, ma prawo żą­
dać aby były on e śc is łe  i prawdziwe. 
N iestety , nie m ożna tego pow iedzieć o  
inform acjach, znajdujących się  w o d ez­
w ie >O patrzności«. YV każdym  prawie 
słow ie odezw y tej przebija najzupełniej­
sza  n ieznajom ość warunków życia  bra­
zylijsk iego, n iektó ie dane są po prostu  
raonstralnym i absurdam i.

O dezw a nam aw ia do em igracji do S. 
Paulo, poniew aż tam  łatwiej dorobić 
się  do pieniędzy, najpierw pracując na 
plantacjach kaw ow ych, a potym  sprze- 
dając produkty gospodarstw a rolnego, 
które, jak twierdzi od ezw a, są  w s ta ­
n ie S. P au lo  bardzo drogie; jako przy­
kład w odezw ie czytam y: że  kiedy cena
tuzina jaj w K urytybie w ynosi 3 $ 0 0 0 , 
w S. Paulo m ożna w ziąść za  nie  
cztery razy więcej i tak się  rzecz m a  
ze  w szystkim i innym i produktam i rol­
nymi. Pytanie, w jaki sp osób  m oże się  
wyżyw ić robotnik w S. Paulo , kiedy, 
według s łó w  odezw y, w Paranie 3 $ 0 0 0  
dziennie na utrzym anie nie w ystarcza, 
a odezw a sam a podaje, że  w Sao P au­
lo płacą dziennie tylko 4$000?

W każdym  razie radzilibyśm y na­
szym  europejskim  czyteln ikom  lepiej nic 
nie w iedzieć o Paranie i o BrązyIji w 
ogóle, n iż dow iadyw ać się o niej od  
krakowskiej »O patrzności.*

H otel i restaurację

„GUARANY
ul. Quinze de Novembro Nr. 53, w centrze 
miasta, tuż obok poczty. Wygodne pokoje, ku­
chnia zaduwalniająca wszelkie wymagania.

Ceny niskie.

U sługa polska

Starania, k tóre pokładam w celu zadow o­
lenia wym agań mych klientów, pozw alają mi 
mieć nadzieję, że hotel mój, dobrze znanv pu­
bliczności polskiej, będzie się cieszył i nadal 
jej względami.

Giovanni Ricciardella.

BUFFALO BILL g g

Opowiada
sw oje

przygody  
Tom I. Bohater dzikiego zachodu 

,, II. Tajemniczy sprzymierzeniec 
„ III. Na pomoc, czyli konni strzelcy 
„ IV. W pościgu za postrachem  Texasu 

Każdy tom  stanowi oddzielną całość;
po 8 0 0  rs. 

z przesyłką p ocztow ą. 
Księgarnia P o ls k a —c. p. 122  Curityba.

Przygody  
$  NICK’A CARTER’A 

najsław niejszego detektyw a Am eryki

I. Człowiek z ręką hebanową
II. Salon gry w Bowery
III. Niebezpieczna jazda tram wajem

po 8 0 0  rs. 
z przesyłką pocztow ą  

Księgarnia P o lsk a— c. p. 1 2 2 — Kurytyba.

ZAPRASZA SIĘ wszystkie polskie Tow a­
rzystwa w Kurytybie do urządzenia w spólne­
go obchodu listopadowego i w ; ty m  celu Sż 
Członkowie polskich Towarzystw zechcą wys­
łać swych delegatów na dzień 25 Październi­
ka o godz. 2-ej po południu do gmachu im. 
Tadeusza Kościuszki.

Pracownia
europejska

patentow anej zakrojczyni 

P E L A G J I  Ż E L E Ź N I A K
wykonuje podług najświeższych żurnali z Rio 
i Paryża.
Suknie dam sk ie,

B ieliznę wytw orną  
C ałkowite w yprawy ślubne  

K apelusze m odne.
Rua Rozario No. 10

Kurytyba Parana.

Dla Polaków, przebywających na obczyźnie i dla tych w kraju, którzy na obczyz­
nę wybrać się zamierzają, dla wszystkich wreszcie, których obchodzi dola polskich wychodź­
ców, lub zajm ują opisy obcych krajów, wychodzi we Lwowie co drugi tydzień gazeta z ob- 
azkam i pod nazwą;

Polski Przegląd
Emigracyjny”

KRWAWA KŁÓTNIA. Dn. 12 b.

Czytelnik znajdzie fam rozmaite pożyteczne wskazówki i przestrogi, wiadomości o 
połoienm  naszych rodaków w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, w Kanadzie Bra- 
zylji, Argentynie Niemczech, Francji, Danji i t .  d Oprócz artykułów  dotyczących wyćhodź- 
twa, będą odtąd umieszczane w > Przeglądzie Emigracyjnym < również i artykuły pouczające 
innej treści, nadto zaś na żądanie swych zagranicznych czytelników będzie >Przegląd Emi­
gracyjny* podawał w każdym numerze krótki opis najważniejszych zdarzeń w kraju i na ca ­
łym świecie. Wszystkie artykuły będą odtąd tak pisane, aby każdy bez względu na posiadane 
wykształcenie mógł wszystko z łatwością zrozumieć.

Fr-edpiata została znów zniżona i odtąd wynosi na cały rok; w Galicji i całej Aus- 
srji 6 koron; w Królestwie i Rosji— 3 ruble, w Poznańskiem i w Niemczech —6 marek, w 
Stanach Zjedn oczonych Półn. Ameryki i Kanadzie— 2 dolary, w Brazylji 6 milrejsów, we 
Francji i innych krajach —8 franków. Przedpłatę można .nadsyłać w ratach półrocznych 'uh 
kwartalnych.

K'°  P?zed Nowym Rokiem zjedna dla >Przeglądu Emigracyjnego* przynajmniej 6 iu 
czytelników, uiszczających przedpłatę, ten przez następne półrocze odbierać będzie >Polski 
Przegapi itm,gracy-ny< zupełnie bezpłatnie, lub też jeśli woli, otrzyma w podarunku kalen- 
drrz na rok 1909, jaki sam sobie wybierze.
Adres ̂ redakcji i administracji: J, 3 K 0 Ł 0 W IC Z , L W Ó W  (Galicja) UL. TEATYŃ-

m.
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Jeżeli chcecie, ażeby dzieci Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe

używajcie znaną na całym ś wiecie

Mączkę mleczn

Farinha Lactea Nestle
Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych.

Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich.
Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest Z a n  S Z e  Ś W l e Z y .

Do nabycia we wszystkich większych sklepach. A G E N C I  D L A  P A R A N Y ^

Velo & Matteucci
Curityba.

Zawsze powinniście mieć w swym domu.

P r a w d z i w y  n i e  p o d r a b i a n y

p e e n e t  b e a h c e
Środek niezawodny przeciw chorobom żołądka i kiszek.

2 5  a  p  o  t o  :i o  yr a  j  a  o  y  przeciwchorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle cho­
robom gorączkowym.

Baczność!
Ceny znacznie zniżone.

Z powodu z:\kupna tow arów  wprost z fabryk europejskich, jestem  w 
stanie teraz sprzedaw ać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta ­
nich, dotąd nie bywałych, jak to: ■ . o i?’ . ‘ '

Obrazy św., widoki i narodow e, krzyże drewniane i cynowe, kropiei- 
nice porcelanow e i cynowe, różarite, ’ szKaplerze, medaliki, lampki sieczne, 
kno*’ d o . tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d.

K S I Ą Ż K I  D O. N A B OŻ E Ń S T W A
w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i w yborze! Od 500 rs. do 4^000 (ce­
ny znacznie zn iżone j . . . .

Kantyc^ki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne,.
Książki 7. opowiadaniami po 400 rs.

WIDOKI MIASTA KUłiYTYBY

obrazy wy większym form acie po 700 rs. hurtow nio  taufej.

KALENDARZE NA KuK 1 PAŃSKI 
1908.

óiarjanskie, wielkie, mniejsze, Wszechświatowe i Katolik.

Wszelkie artykuły szkolne, jakom: » « . jty , ołówki, pióra, atram enty 
czarno i kolorowe, farby i wzory, ̂ inne .pyz,rządy do m alarstw a ryt..;d.

E L E M E N T A R Z E -  OSSOLIŃSKICH I, II, III, IV i Y.

Książka dalsza do czytania.
ELEM ENTARZE PROM YKA I P O L S K O P O RTUGALSKIK.

Polecam  również m oją drukarnię i introligatornię, gd/.io wykonywują  
d e  Drace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zmzonych. , 

Wyrabia się pieczątki gunm we dla kupców, towarzystw , prywatnych

osób i urzędowe. gppggDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA.

'  V $ * * {  -

ul Tferao do Serro Azul 1. 12 i 1L 
CWIłYBA-?AB&7?A-»aAKXi.

ADRES:

W

Z o Ę st ł^ereWeirjsl^et

Akuszerka i masarzystka dyplomo,va- 
na z W a r  s z a w y .

Cłmrych przyjmuje w mieszkaniu przy 
ulicy Commendador Arauio (Matto 
Grosso) Nr. 25; można wzywać o każ­

dej porze dnia i nocy.

* K A W A G L O B O *

Najlepszą i najkorzystniejszą kaw ę poleca­
my Sz. publiczności.

Zwracam y uw agę kupujących, że wprowa­
dziliśmy dla swych klientów kupony.

Kupujący l kilo kawy otrzym uje 1 kup - a.
Kupujący 5 kilo po cenach hurtowych, otrzy­

m uje 2 kupony.
Kto przedstawi 10 kuponów, otrzym a d ar­

mo kilo doskonałej kawy 
F o r tu n a to  P a iv a  & C ia.

Praęa .Tirade.ites.
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Potrzebni tkacze wykwaJfikowani do tkania bawełny.

' P łaca 50 rejsów od •metra1.... ftin.n •*  ̂ ; •> ' ' Z "
TAKŻE POTRZEBNI CDLOPCYT DZIEWCZĘTA do przędzalni p ła-lE

■ . \b
do 500 rs.. do 2$000 stosow tie ! uzdolnienia.

Wypłata co dwa tygodnie.
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Jedyne czasopismo polskie/ poświęcone wyłącznie sprawom
wychodźctwa.

„Polski
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D Z I f l f c  P O W I E S G I O W y .
sra sssssa

P O S I E W  K R W I .
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

Wacława Żmdzkiego

PIERWSZE ECHA W MOSKWIE.

Siary Arsenjew drapał się na w ysokość pierw­
szego  piętra do sw ego m ieszkania  z całym  pośpie­
chem , na jaki tylko dozwalała jego dorodna tusza.

Sapiąc, jak miech, lśniący potem, obficie wy­
pełzającym na czoło  z pod .baraniej czapy, wpadł 
do pokoju, nie zauw ażył nawet popłochu, z jakim  
zerwali się i odskoczyli od siebie s iedzący  dotąd na 
kanapie i w kącie pokoju, Zwierkow i Olga, i po­
dążył wprost do sw ego gabinetu, do kasy  ogniotrwa- 
łej.

Za chwilę wracał już, zapychając po drodze do 
bocznej kieszeni surduta plikę związanych czerwoną  
wstążką papierów.

—  Ojcze!— zagadnęła go O lga— co z tobą, gdzie  
tak spieszysz? W szak obiad za chwilę!

Machnął tylko w odpowiedzi ręką, stuknął drzw ia­
mi, schody zadudniły od jego sp iesznych  kroków.

Oboje m łodzi pospieszyli do okna.
Stary wydawał w łaśnie jakieś energiczne dyspo­

zycje woźnicy, sanki pomknęły, jak strzała:
—  F i!—zaśm iał się Z w ierkow —  zwarjował s ta ­

ry. Albo zw ęszy ł jaki dobry interes— to prędzej do 
niego podobne. Stary chrzan!

Olga skrzywiła się z niesmakiem:
—  Tyle razy już prosiłam cię, żebyś  .się w po­

dobny sposób  o moim ojcu nie wyrażał. Tym sam ym  
i mnie ubliżasz.

—  A, bo przyznam ci się, już mi kością w gar­
dle stanął. Czego właściwie chce odemnie!

Olga pochyliła  głow ę z  pew nym  zażenow an iem .
—  Ty wiesz!
—  Tak, żebym  się starał o zajęcie jakiegoś s o ­

lidnego stanow iska, żebym  sobie zapracował na c ie­
bie —he! he! zapracował! A o n  — czy pracą doszedł 
do tego, co ma? He! he! znam y się na ty m — sły sze ­
liśmy to i owo...

—  Szasza!
Otoczył ją czule ramieniem.
—  Oiu moja, ja cię bardzo przepraszam, ale  

bo doprawdy, jak on nam  życie psuje! Jakby to do-' 
.brze b y ło— siedzielibyśm y sobie teraz gdzieś nad m o­
rzem, w pomarańczowych gajach Italji, a nie tu w 
tej podłej norze!

—  Trzeba było ch o ć  w wojsku pozostać...
Odsunął się cd niej z dość widoczną niechęcią.
—  Mówiłem ci już, dlaczego. Zresztą, co tu du­

żo gadać. Gdyby nie stary kutwa, nie byłoby dłu­
gów, zapew ne że i w  wojsku czekałaby mnie piękna

TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA. 

ŚLEDCZEGO. ;

S Z E R L O K A  H O L M E S A .

karjera. A teraz co! Stary, jak skała, nie zażyjesz  
go ni tędy, ni owędy. Nie ma sposobu. Chyba ż e . .—  
przez m om ent patrzał na nią b adaw czo— chyba!...

Pochylił się ku niej gorąco i dokończył sze p ­
tem:

— Olu, ten jeden sposób , ostatni a niezawodny.
Olu!...

Olga odwróciła pospiesznie zapłonioną twarz i 
zakrywając uszy rękami, skoczy ła  ku drzwiom są ­
siedniego pokoju.

—  Nigdy!— rzuciła już z progu— nigdy!
Spojrzał na nią z gniewem.
—  Głupia!— syknął.
I w yszedł zaraz, d ość  hałaśliwie zam ykając  

d m v i  za sobę.
W pół godziny potem wrócił Arsenjew.
Lecz teraz szedł już z pewną siebie, a zad ow o­

loną miną zwycięzcy, oczy świeciły ożyw ieniem , z a ­
cierał ręce.

Dzieći!-^—huknął już od progu— obiad, zupka go ­
rąca na ‘ół I szam pańskie żeby było!

W 'frtdiVini oczekiwały już dwie jego córki, O l­
ga i m łódszd Alfea.

— Cóż to dzisiaj za  uroczystość?— zapylała cie­
kawie oietwśza.

Stary spojrzał na nią uroczyście;
—  Wojna, moje panny! Japończyk zatopił kil­

ka naszych okręlów.
—  Ach, ach Boże! —  Olga cofnęła się. o kilka  

kroków.
•Natomiast Alisa chwyciła  go za rękę z nadspo­

dziewanym ożywieniem, bladą jej ; twarz okrasił go ­
rący rumieniec.

—  Czy prawda, ojcze?!
—  Tak, p zed godziną właśnie otrzymałem w ia­

domość. I to pierwszy —dodał zaraz, podnosząc z 
dumą palec do góry— pierwszy na całą Moskwę. Pięć  
naszych pierwszorzędnych okręlów poszło  na dno.

—  I stąd taka radość?!
—  Nie, ale u w ażasz— pierwszy! Nikomu jeszcze  

ani się śniło  o czym kolw iek, ja tym czasem  —  buch! 
i wszystkie papiery państwowe na giełdę. Stary Fo- 
micz do m nie— coś ty, zw arjował— powiada— papie­
ry —  powiada — idą w górę!— Ja nic— przycisnęło  
—  mówię.. Nie minęło pół godziny, aż tu lament,  
gwałt, ludzie gniotą się, kudły ze łbów  sobie drą, 
radzi sprzedać za ile kto da. Podlec —  powiada do 
mnie F om icz  —  nie m ogłeś m nie uprzedzić na pół 
godzinki, mnie, kum a swego! —  A no —  m ówię —  
wojna, widzisz wojra, jednemu płacz a drugiemu ra­

j dość!
Alisa pobladła nagle i wpatrzyła się w oczy  ojca 

[ z dziwną powagą.
—  I tyś to uczynił, ojcze?
—  Z Fomiczem , niby ?

— Nie, z tymi papierami!
—  Naturalnie. Co do jednego. I już właśnie  

w szczynał się gwałt, kiedy stopiłem ostatni papierek. 
I to komu, cha, cha, kom u —  Fomiczowi! Szczęście,  
że  przygłuchy nieco. Tam już, s łyszę , lament, na­
ród wali ulicą, ja tu drżę cały, a on —  dobrze —  
miamli tym swoim  bezzębnym  pyskiem —  dobrze!  
Jak cię —  powiada —  przycisnęło, toć od czegóż  
jestem  twoim kumem. —  Aha m yślę  —  znam  
cię, stary lisie! I tyłkom zdążył schow ać asygnatki, 
nawet nie liczyłem dobrze, a tu buch— depesza, jak 
byk!

Alisa zm arszczyła  brew, siląc się widocznie nad  
rozwiązaniem  jakiejś myśli.

—  A przecie— rzekła w reszcie jakby do s ieb ie—  
na kasę państw ow ą dobrze to wpłynąć nie może. W 
takiej chwili zm uszać ją do wykupywania sw o ich  
papierów!

—  Co kasa, co kasa! Odbije to sobie, nie bój 
się, zedrze nas do ostatniej skóry pod.  cmi.

Alisa wstała nagle od stołu.
—  Ojcze —  rzekła surowo, patrząc staremu  

prosto w oczy  —  tyś postąpił nie jak obywatel i 
nie jak rosjanin. Ja, twoja córka, wstydzę się źa  
ciebie!

I w yszła .
Arsenjew z  otwartemi ustami i z zatrzymanym  

na połow ie drogi nadzianym na widelec kęsem  po­
lędwicy, przez długą chwilę patrzał nieruchomo na  
drzwi, którymi wyszła.

—  Co, co — krzyknął w reszcie— jak, co! Ty mnie, 
ojca swego, mnie? Ach ty taka, poczekaj, ja ciebie, 
poczekaj!

Zakręcił się na krześle, zatupał i naraz najnie- 
spodziewaniej całą swą pasję skierował na resztki 
polędwicy.

Szam pańskie  nie zosta ło  dnia tego wypite.
P rzez parę następnych dni Alisa nie zjawiała  

się do stołu.

Stary udawał, że  tego w cale  a wcMe^Mc . pos­
trzega, lecz czuć było aż nadto dobrze, że tylko uda­
wał, nie dość nawet, czuć było, że właśnie pragnął 
ją widzieć.

W reszcie kazał ją przywołać.
Gdy życzeniu  jego stało się już zadość, zaba­

wił się znów  w niewinne udawanie. Nie widział jej, 
rozmawiał tylko z Olgą.

W pewnej chwili zerknął jednak nieznacznie w 
jej stronę, szybko a nieznacznie.

—  A wczoraj— zaczął znów  do Olgi— mieliśm y  
zebranie w klubie kupieckim. Zarządziliśmy składkę  
na flotę. W szyscy  dali, kto ile mógł, wszyscy!...

Zatrzymał się i chrząknął, jakby oczekując py­
tania,, czy i on dał i ile?

Kradzież olbrzymiego 
brylantu, -

C. d.

Jestem gotów zostawić tu moją broń —  m ówił 
zw rócony do lo rd a — ponieważ za powęotem będę  
m ógł znow u ją zabrać. N oc jest tak ciem na że nikt 
z pewnością  nie znajdzie jej tu i me zabierze.O, wi­
dzi pan, chłopcy uliczni, którzy za dnia bawią się 
w tunelu, ulepili figurę ze śniegu; włożę lalce broń w 
ręce. A teraz czy pan już wierzy że  nie m a m  z a ­
miaru robienia użytku z mojej broni ?

Tuż przy wejściu do tunelu, o dwadzieścia kro­
ków  od punktu spotkania, stała wielka figura ubita 
ze śniegu.

Mali ulicznicy ulepili ją praw dopodobnie przed  
wieczorem a silny mróz skuł m asę śnieżną i nadał 
jej tym więcej trwałości.

Lalka była w ykonana zręcznie: dziatwa nadała jej 
postać włóczęgi który stał odziany w podarty sur­

dut,  z pokrzywionymi nogami i rospostartymi ra­
mionami.

—  Tak, trzymaj moją strzelbę— żartował młody  
I człowiek k ła d ą c  fuzję w prawą rękę figury i stara­
jąc się um ieścić  j ą  mocniej —  No, teraz możesz być 
spokojny milordzie; wyjmij pan rewolwer z kieszeni 
i udaj się za mną.

Lord Canbur/ nabrał trwałego przekonania o 
szczerości postępowania młodzieńca; jego przewodnik  
był obecnie rozbrojony o n ; z a ś  posiadał rewolwer. 
Pewny siebie i pozbyw szy się wszelkich obaw, go­
tów był pogrążyć się w tunelu. Targała nim chęć pa­
ląca dowiedzenia się o stosunkach żony  do Freda 
Archera; drżał z niecierpliwości i nie czuł już ż a d ­
nych skrupułów.

—  Pójdziem y, —  oznajmił —  lecz jeden za 
drugim.

-— I o w s z e m — potwierdził tajemniczy n ieznajo­
my— ale prosiłbym abyś pan szedł przodem. Nie ży­
czę sobie mieć za plecami człowieka uzbrojonego w 
rewolwer

-t-  M asz pan rację —  skinął lord i p o s je d ł  
pierwszy.

Zazdrość oszo łom iła  go i odebrała m u władzę  
jasnego  myślenia; w przeciwnym razie nigdy by się 
był nie odw ażył zap u szczać  w d ługą  i ciem ną jamę  
późną nocą i w towarzystwie człow ieka którego nie 
znał.

Fpłynęło kilka chwil. Orkan dm uchał w głąb tu­
nelu zaciekle; lord i jego przewodnik zniknęli.

1 Naraz., figura ze śn iegu— ożyła.
Ujęła strzelbę którą jej m yśliwy wraził w  rękę 

I poruszyła  się i... podążyła za tymi dwoma w głąb  
tunelu.

Przy świetle latarni w lalce śnieżnej m ożna  by­
ło rozpoznać Harrego Taxona.

Obmyślił genialny sposób  wypełnienia rozkazu  
Szerloka H olm esa  i nie opuszczania lorda Canbury 
ani na chwilę.

Ledwie ten pierwszy znikł w ciemnej czeluści 
gdy drugi już dążył w jego ślady; szybko otrząsnął  
odzież ze śniegu, szedł z cichą a śmiało.

Znalazł m ożn ość  nie rozstawania się z osobą  
powierzoną swojej opiece. Zasypany śniegiem i prze­
marzły do szpiku kości, pom imo to wytrwał na sta­
nowisku i nie uronił ani jednego wyrazu z rozm ow y  
która odbyw ała się w jego obecności.

—  Chcą go zam ordow ać —  m ów ił do s ie ­
bie —  m uszę go c h r o n ić . . .  . lecz wiem co  
zrobię . . ,  w sadzę nieznajom emu nabój w kola­
na . . .  To uratuje lorda; naprzód ani chwili do 
stracenia !

Harry szybko biegł tunelem i nie s łyszał  
trzech przeciągłych gwizdnięć jakie wśród ciszy  
nocnej zabrzmiały u wylotu od strony Finchley- 
Road.

Około ostatniego domu, leżącego najbliżej w y­
lotu, snuła się postać ohydnego włóczęgi którym  
był... Szerlok H olmes. .
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W reszcie sani dokończył:
—  W szyscy dali. I  ja dniem... s to  rubli.
A lisa  uśm iechnęła  s ię  boleśnie.
U daw ał, że  na nią nie patrzy, jednakże ten  uś­

miech dostrzegł odrazu.
—  Czego się krzyw isz, jakbyś się octu napiła!
—  N ie!— odparła. —  Przykro tylko zrobiło mi 

się, bo to tak ja k o ś— wczoraj zagarnąć tysiączki, a 
dziś pośw ięcić setkę - t o  jakby dla zam ydlenia oczu  
w łasnem u sum ieniu.

T rz a s n ą ł  k u łak iem  w stół.
—  Głupia jesteś, głupia, głupia! Tam to jest spra­

wa prywatna, a  to publiczna, rozum iesz? publiczna.
Tu m yśl jego m achnęła raptem dziw nego k ozio ł­

ka, a cały gniew sk ierow ał sie w zupełnie n ieprze­
widzianą stronę.

—  Łajdaki— w rzeszczał, tłukąc pięściam i w stó ł 
— buntowniki. Przeciw ko nam, nam powstawać?' P u­
bliczna spraw a i choćby je szcze  d ziesięć razy po 
sto , a na tabakę zetrzem y, żeby i nasienia nie zo s­
tało.

—  Japończyków?!
—  W szystkich , kto przeciw  nam.
—  Za to. że praw sw oich  bronią?
W yciągnął jej przed oczy zaciśn iętą  pięść.
—  Oto je st prawo!
Z aśm iała się  z  goryczą.
—  To u nas, u nas! A le da Bóg, sk ończy  sią  

to niedługo.
Zerw ała się  raptem w silnym  podnieceniu.
S koń czy  się! D latego t e /  ja, rosjanka, boleję z 

całej duszy, że  tam giną marnie tysiące m oich bra­
ci, m oja dum a narodow a cierpi, że  jakiś tam  naro- 
dek  bierze górę nad nam i, ale ja, człow iek, cieszę  
się  z klęsk. C ieszę się, bo te k lęski zosta ły  zg o to ­
wane przez to prawo pięści, Które ty tak uw ielbiasz, 
bo w tych k lęskach  widzę blizką zapow iedź tej chw i­
li, kiedy cały naró 1 zrozum ie w reszcie, w czym  źró­
d ło  jego niedoli.

Stary przyglądał jej s ię  z nieukryw anym  zd u ­
m ieniem .

—  A a— zaw oła ł w reszcie, w stając również i k ła ­
niając jej się n isk o — winszuję, winszuję! W ięc ty —  
R osjan k a— to, a ty— człow iek — tamto! I c ieszy sz  się, 
cha, cha!

G łos jego, zrazu ty lk o  zjadliw ie ironiczny, za ­
czą ł nabrzm iew ać tonam i gniewu.

-••• Że tam  się krew leje, to cię cieszy! I że  
nas biją, także cię cieszy .— A sk ą d — pozw ól się  ła ­
skaw ie zapytać— podobne ideje zalęgły się  w tw o­
jej mądrej głowie?

—  Z se rc a ,  ojcze, z serca , k tó re  czuje.
—  Z serca? N ie córeczko! Jeżeli z tego, że nas 

biją, ty m ożesz  s ię  c ieszyć, to ja już w iem , skąd  
to się  m ogło w ziąść u ciebie! Co, nieprawda? —  To 
pan T yszka, poluczek  luby, szlachcic jaśn ie w iem oż- 
nv! I to za  to, żem  mu nie dał pod p łotem  zd ec h ­
nąć, że chleb mój jadł.

—  Nie d a rm o  jad ł.
—  W iem , a  ja a ż e ,  p raco w ał n a d  twoim u m y s ­

łem, uczył cię! Ł ad n y c h  rzeczy cię nauczy). P o w ied z ­
że m u, żeb y  go tu więcej oczy m oje  nie w idziały, 
bo m u gnaty  połam ię , p sam i  wyszczuję!

—  On m a  te ra z  co innego do roboty , niż tu 
przychodzić .

—  Innego, A ’ ty wiesz, czem  tak ie  inne ro b o ty  
p a c h n ą ?  Je d n o  m oje  słow o, i....

Ojcze!— p rz e rw a ła  m u n a raz ,  p o d n o s z ą  rękę

S p o jrzen ia  ich m ocow ały  się przez  chwilę.
W reszcie  s ta ry  m u s ia ł  spuśc ić  oczy  pod siłą je j 

w zroku, co je d n a k  napełn iło  go now ym  przyp ływ em  
wściekłości.

—  R oboty!— krzyczał,  c iska jąc  się po p o k o ju —- 
ideje, p raw a! Ja  w am  tu p raw u, ja  w a m  ro b o ty  ! 
W szystko  z p różn iac tw a , z tych n ieu s tan n y c h  r o z ­
praw , d y skursów . J a  się tu te ra z  inaczej do  was z a ­
biorę. Ż eby  tu  noga tego p o lacz k a  więcej nie p o s ­
ta ła — słyszysz?  A i ty też z tym  Z w ie rk o w em — rz u ­
cił się n a raz  n a  Olgę. dość  obo ję tn ie  p rzy s łu ch u jącą  
się sporow i.— Czego ten je szcze  się tu taj spodziew a, 
co ty w nim  widzisz, w tej lali m alo w an e j?  Pow iedz 
jem u ,  a i so b ie  to  z ap am ię ta j ,  że  póki j a  żyję, nic 
z tego, nic! J a  się tu inaczej do  w as  zabiorę, ja  
w as  nauczę ,  co to ojciec znaczy!

K o p n ą ł  po d ro d z e  p a rę  krzeseł,  rzucił je szcze  
pa rę  p io ru n u jąc y ch  sp o jrzeń  i w yszedł, z a trza sk u jąc  
drzwi za  so b ą ,  aż  w szystk ie  szyby  zadźwięczały .

O d  tego czasu  an i j ed en  dz ień  w d o m u  Arse- 
ń jew a  nie o b szed ł  się bez  sw arów .

Do rozgoryczenia  na córki s ta re m u  przyby ł je ­
szcze  je d e n  p ow ód  gniewu. S ta ra ł  się o dos taw y  m ą ­
ki d la  arm ji m andżursk ie j ,  a nie szło  to  tak  łatwo 
— bo w sp ó łzaw o d n ik  um iał trafić do  p rz ek o n an ia  in- 
tendantury...  w ięk szą  kw otą  rzeczo w y ch  argum entów .

Nie dziw. że  w d o m u  m usia ło  być piekło.
A co u nich  w d o m u , to  dzia ło  s ię  i w całej 

M oskwie, w P e te rsb u rg u ,  to to  dz ia ło  się i w całej 
Flo.-ji.

Sfery rządzące sam e przyczyniały się  w lwiej 
części do w yw ołania w zburzenia przez system  przy­
krywania prawdy korcem.

Jednego dnia g łoszon o urzędow nie. że  japoń­
czycy  zosta li zm askarow nni na m iazgę, co  zresztą  
nie dziw, gdyż jest to w ogóle hołota , którą byle gar­
stka rosyjsk ich  że łn ierzy  potrafi kijami rozpędzić, 
że zrestą na w szelki w ypadek sam  ojciec Jan Kron- 
sztadzki pobłogosław ił głów nodow odzącego floty i 
obdarzył go cudow nym  obrazem  na drogę.

Naród w alił z pieśniam i pod wrota Matki B os­
kiej Iwarejskiej i dziękow ał za łatw e zw ycięstw o i 
d zięk ow ał za upokorzenie zuchw ałego wroga.

Aliści ju ż w parę dni w yłaziło  szyd ło  z worka, 
że w łaściw ie zm asakrow anein  zosta ło  w łasne w ojs­
ko, że  p rzy  tej sp o so b n o śc i pobłogosław iony głów ­
nod o w o d zący  zatonął wraz z cudow nym  obrazem .

P o w s ta ł  z a m ę t— jak .  d laczeg o ?— zaczę to  d y s k u ­
tow ać i d o szu k iw ać  się w innych.

A ty m czasem  ro zm a ic i  ry cerze  p rzem ysłu ,  k o rzy ­
stając  z m ętn ej  w ody. p tzeprow adaali  c ich aczem  wła-
sn e  interesy.

P ew nego  dn ia  Alisa. k tó ra  ży ła  te ra z  więcej ż y ­
ciem ulicy i k tó ra  zaw d z ięcza jąc  tem u  dw a razy  
d o s ta ła  już k o za ck ą  n ah a jk ą  po p lecach , raz  za  pa try - 
jo ty czn ą  m an ifestac ję  i tego s a m e g o  dn ia  drugi raz 
z i  a n t i ■ ządow ą, w padła do  d o m u  n iezw vkle  w zbu­
rzona, z po liczkam i pa ła jącym i,  jak  ogień

—  Ojcze!— zaczę ła  z m ie jsca— czy to p raw da  | 
jes t ,  co m ów ią, żeś  ty kupił papiery  wojennej poży-j 
czki japońsk ie j?

N ap ad n ię ty  tak  obcesow o, s tary  stropił się nie-; 
co, jed n ak ż e  p róbow ał p o kryć  zm ieszan ie  m e s z c e - j  
rym u j m  i echem . j

—  H m , widzisz, na to  my i kupcy, żeby ku-j 
pować.

Alisa o d s tąp i ła  o par. krokow.

do  góry.
ty, ■ m ój ojciec ?! To p o d ło ść  je s t

No!
s z y s z ? - - j c  ci to m ówię, tw oja 
łość, p o d łość ,  podłość!

w łasna córka.
- słv- 
Pod-

Stary syknął i sk oczy ł ku niej z  p ięścią.
—  Ty... suko!
—  Ach!
Alisa zatoczyła  się  i zakryła twarz rękam i.
Prędko jednak zapanow ała  nad sobą i w ypros­

tow ała się.
—  U derzyłeś mię!— rzekła głucho.— M oże k ie ­

dyś przypom nisz sob ie je szcze , że ostatn i raz dotkną­
łe ś  m nie— pięścią.

Stary w sk azał jej drzwi.
—  Won!
W yszła bez s łow a, nie o be jrzaw szy  się poza  

sieb ie.
A stary m iotał sie po pokoju jak wściekły.
—  S u k a — c h a rc z a ł— su k a !— i tu p a ł  i w ygraża ł  

p ięśc iam i
S traw n v  m ia ł żo łąd ek ,  a le  tym  ra zem  czu l się 

w y ją tk o w o  do tkn ię tym . D laczego?
W yjął japońsk ie papiery , p rze jrza ł  i od rzucił  

n iechetn ie .  Siadł. Po  chwili znów  wyjął, ro zp ro s to w a ł ,  
i sparłszy się na n ich  łokc iam i,  p o grąży ł  się w 
zad u m ie .

—  Suka!— sze p n ą ł  raz  je szcze  zc icha .— W łasn e  
dziecko.

N araz huknął na sługę:
—  Pan Zwierkow jest ?
Stary sługa, znając niechęć jego  do Z w ierkow a, 

zam am rotał coś  n iew yraźn ie .
—  Ty nie mydłkuj!— zgrom ił go ostro. —  Jeżeli 

jest, niech tu przyjdzie zaraz.
Zwierkow istotn ie „przypadkow o11 znajdow ał się  

w panieńskiej połow ie m ieszkania. P o  chwili też sta ­
nął przed ob liczem  starego.

P rzez parę m inut stary w ytrzym ał go w m il­
czeniu.

—  N o -z a czą ł w reszcie— i cóż, panie Zwierkow, 
co b ędzie z na.ov?

Zwierkow spojrzał pytająco i na razie dyplom a­
tyczn ie zam ilczał.

—  Tak dalej być nie m oże— ciągnął stary.—  Pan  
tu byw asz i byw asz, od straszasz innych konkuren­
tów, a sam  w iesz, czy  ja  m ogę dać m oje p o zw o le ­
nie. A le ja mam projekt. Na w ojnie łatw o sie  odzna­
czyć, ła tw o dojść do czegoś. Pan je s te ś  oficerem  re­
zerw ow ym , zg łoś się  do czynnej służby. B ędzie to 
także pięknym  postępkiem  patrjotycznym  —  a jak  
wrócisz, naturalnie po wypędzeniu japończyków , Ola 
twoja.

Z w ierkow  s łu ch a ł ,  co się nazy w a ,  o b y d w o m a  u- 
szam i. W lot obliczył sw oje  szan se .  Na w ojni«  nie
wszyscy giną, zresztą... niekon ieczn ie  przede  n a leży  
p ch ać  się n a  front, A s ta rego  A rseń jew a  sz a c o w a n o  
na gruby  mil jon. D latego d o ść  p o śp ie sz n ie  wyciągnął 
rękę.

—  Słow o?
—  Słowo!
—  D obize . J a d ę  za tydzień.
P o  jego wyjściu A rseń jew  z a ta r ł  ręce. Z jego ini­

c jatyw y m iał p rzybyć  o jczyźnie  je d e n  o b ro ń c a ,  dl i 
lej o jczyzny— choć  w dalekiej p rz y s z ło ś c i— a n g a ż o ­
wał córkę i n a leż n y  jej posag. Była to ofiara ,  k tó ra  
pow inna  była zn e u tra l izo w a ć  z a a w a n tu ro w a n ie  się w 
poży czk ę  ja p o ń s k ą  N adto , za  jed n y m  z a m a c h e m  o d ­
suw ał od có ik i n a  czas  n ieogran iczony  n az b y t  n a ­
trę tnego kon k u ren ta .

M niem ał, że  z rob ił  in te re s  w szech s tro n n ie  dobry .
Tego sam eg o  z d a n ie  o sob ie  był ró w n ież  

Zwierkow.

C. d. n.

ROZDZIAŁ VIII.

W piekielnym tunelu.

Szer lok  H o lm es  biegł ze w szystkich sił p o d ą ż a ­
ją c  do tunelu.

Nie był zupe łn ie  pew ny  czy c iem n  i p o s ta c k tó r ą  
w idział jak  zn ik ła  w tu n e lu ,  n a leż a ła  do H arreg o  
T a x o n a  lecz d o m y ś la ł  się tego.

Do licha, czyż n ie  n a k a z a ł  sw em u  pom ocn ikow i 
u n ik an ia  głębi c iem nego o tw oru  ? Czy nie zap o w ie ­
dział m u  w yraźn ie  aby  w szelk im i si lam i p rzeszk o d z ił  
lo rdow i do ry zy k o w n eg o  czynu?

I gdy tak  d ą s a ł  sie n iep o ró w n an y  de tek tyw  p o ­
su w ając  się n ap rzó d ,  H a rry  ścigał lo rda  w nadzie i 
o d n a lez ien iu  go.

Szer lok  H o lm es  obe jrza ł  się na  p ra w o  i nie z a ­
uw ażyw szy  n ikogo, k i lka  razy  pow tó rzy ł  swój s y ­
gna ł  v, tej myśli że  ch ło p ak  n a ty ch m ias t  m u  o d p o ­
wie: mylił się je d n a k ż e  a lb o w iem  żad en  odgłos nie 
p rze ry w a ł  ciszy.

—  M usiał wt iść do tunelu  —  sze p n ą ł  pod 
n o sem , d la  tego też n ie  słyszy m ego  hasła... w tym 
rzecz!

Aha. sp o s trze g am  n a  śn iegu  liczne ś lady . ,  p ro ­
w a d zą  w g łąb  tunelu... to  znaczy  że  lo rd  g łuchy na  
m oje  p rzes trog i  d a ł  się n am ó w ić  n a  n ieb ezp ieczn ą  
grę-

T eraz  za c z y n a m  rozum ieć .  H a rrem u  nie p o z o s ­
taw a ło  ja k  tylko iść za  lordem... O baw iam  się n ie­

ste ty  że  H arry  nie u ra tu je  go i sarn  w p ad ­
nie w p u łap k ę  k tó rą  bandyc i  zas taw ili  na u p a t r z o ­
ną ofiarę.

H o lm es  n ie  mógł d użej u s tać  na miejscu. 
M usiał p o d ąży ć  za  n im i, był zrrjuszony tropić  ich, 
z góry p rzygo tow any  że  p rz ep ra w a  oczeku je  go nie 
łatwa.

S p o jrza ł  p rzedew szys i  kiem  n a  zegarek.
G odzina 2 m inu t 3... sw oim  zw y cza jem  nie z a ­

n iech a ł  sk o n tro lo w a ć  c z a s u . ,  w ydobył rew olw er i m o ­
cno t rzym ał w praw ej ręce.

N a m y ś la ł  s ię jh zy  m a  zaśw iecić  sw oją  la ta r ­
kę e le k t ry c z n ą ?  Byłoby to  b a rd zo  w ygodne lecz 
z a n ie c lu ł  z a m ia ru  z obaw y iż ło trzy  s p o s t r z e ­
gą go z da leka ,  przy tym  będą mieli ła tw y  cel do 
s trzałów .

S zed ł t rzy m a ją c  się ś inny tu n e lu  ch o ć  trochę  
o s łon ię ty  w razie  gdyby u rząd zo n o  na mego n a ­
paść.

P rzen ik l iw ym  w zrok iem  sięgał w c iem ne o d m ę ­
ty lecz nic n ie  u j r z a ł ;  p o su w a ł  się n ap rzó d  n iepew ­
nym  k ro k iem  ja k  ociem niały; p o ty k a ł  się lecz  ni< 
trac ił  czasu . Jego  myśli uparcie  p racow ały  n ad  oceną 
sytuacji.

W iedzia ł w każdej chwili zupełn ie  d o b rz e  j a k  wielką 
p rz e s t rz e ń  p rzeby ł  i gdzie  się zna jdu je , rz ąd z i ł  się bo 
wiem w ła s n y m i  w y rachow an ia rn i  które- go nie mogły 
omylić .

Tunel m iał d ługości j e d n ą  i ćw ierć  mili a n ­
g ie lsk ie j .

To ra zem wynosi ro z u m o w ał 2000 m <

grożącego  
k roki n.i

trów.
Pozy jego pow o ln y m  chodz ie  w obec  

n iebezp ieczeństw a m ógł rob ić  baj wie Iwa 
sekundę .

K ieru jąc  się odg łosem  sw ego zegarka ,  obliczył 
żc w ciągu trzy d z ies tu  s e k u n d  u szed ł  tiO kroków  
czyli b io rąc  w ra c h u b ę  n iepew ność  p o ru sz e ń  w s to ­
su n k u  po  pó m e tra  n a  je d e n  krok, że  u sze d ł  dopie­
ro  <30 m etró  / w g łąb  tune lu ,  to z n a czy  żv  p rz e sze d ł  
dopiero  33  cz ę ść  całej p rzes trzen i.

D okoła  p an o w ała  cisza g robow a. Najlże jsze  s z n u ­
ry n ie  mąciły odgłosu  jego kroków . S zer lok  H o lm es  
czuł się tu niby za m k n ię ty  w grobie.

P rz y p o m n ia ł  sobie  j a k  b łądził  ongi pod p iram id ą  
C heopsa ,  w Egipcie i odw iedza ł  groby fa rao n ó w , 
p rzepe łn ione  m u rr j  a mi.

S red ł  bez § p rzei \vv dalej. Nic nie s ł i s z a ł  
i nie widział. R o zu m o w a ł  że idąc  żó łw im  kro 
k iem  nigdy nie dogoń  i lo rda ,  jego o p raw có w  ani też 
H arrego.

Nagle d a ł  się słyszeć... g łuchy  t rzask  po k tó ry m  
słup powi< t rza  d rgną ł  w głębi jaskini.  H olm es  d e l i ­
katnym  pow on ien iem  w yczuł z a p a c h  prochu.

—  i "  b ; ł  w y s trza ł!  —  zaw o ła ł  do  siebie 
—  w. I . i u tylko k w -s t ja  k to  s rzeiił i k to  'dostał 
kula.

C d. n.
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0 Ś W I E T L E .

D laczego  w dzień jest widno a w n o cy  c iem ­
no? D latego, że  w  dzień s ło ń ce  o św ieca  nam  
w szystko. Gdyby słoń ce  nie św ieciło , gdyby  
n ie  dawało św iatła , m ielibyśm y ciąg łą  n oc . 
Czy to byłoby dobrze dla nas?

N ajw ięcej światła n a  ziem i pochodzi od słoń­
ca . A le i inne rzeczy dają św iatło: zap a lon a  
św ieca , lam p a  naftow a lub gazow a, p a lące  się  
drzew o, żarzący się  w ęg ie l, rozpalone żelazo, 
i tym  p od obn ei- T akie rzeczy , które w ydają  
z e  sieb ie  św iatło , nazyw ają się  św iecącym i.

Gdy w ystaw isz rękę na św iatło  słoń ca  albo  
ogn ia , to tylko ta strona ręki będzie jasna, 
która zw rócon a  jest ku światłu. Światło pada tyl­
k o  z jednej strony na rękę, prosto, z  drugiej 
strony c ie ń . C ień drzew a, jestto  m iejsce  za  
d rzew em , na  które światło n ie  m oże padać, 
bo g o  drzew o przez sieb ie  n ie przepuszcza. 
T ak sam o cień  od człow ieka je s t czym ?

A le  szkło p rzepuszcza  przez sieb ie  św iatło . 
L ód, w od a , wódka, też św iatło przepuszczają. 
R zeczy  takie, k tóre przepuszczają św iatło , n a ­
zyw ają  się  przeźroczystym i. W o d a  jest prze­
źroczystą , pow ietrze także je s t  p rzeźroczyste; 
a le  chm ury n a  n ieb ie  są  tylko naw pół przeź­
roczyste . C zasam i chm ury są  tak  wielkie i 
nieprzeźroczyste , ż e  zupełn ie praw ie św iatło  
zasłaniają, jak to  byw a p od czas burzy; wtedy 
w śród b iałego dnia robi s ię  tak c iem n o , jak  
w ieczorem .

Jeśli św iatło przechodzi przez zw yczajną  s z y ­
b ę  w  oknie, to  n ie  zmienia się. A le, jeże li  
przechodzi on o  naprzykład, przez rznięte szkieł­
ka, które w idzicie zaw ieszon e u  pięknych św ie­
czn ik ów  w  kościele, w ted y  rozbija się  św iatło  
słon eczn e n a  kilka św iateł: czerw on e , żó łte , 
zielon e, niebieskie i fioletow e. Tak sam o  roz­
bija się  św iatło  i w  drobnych kropelkach rosy 
lub w od y. Spojrzyj rankiem  na krople rosy, 
zaw ieszon e n a  listkach d rzew  i traw , a  p r a ­
w ie  w każdej dojrzysz różn obarw ne św iatła .^

Jak w  kropli rosy, tak sam o rozbija się  
św iatło  i  w  tych  kroplach wody, z k tórych  
składają się  chm ury. Ztąd pow staje czasam i tę ­
cza  na n ieb ie.— O tęczy  lu d zie  rozpowiadają, 
że  ona w od ę pije z m orza, że u n ieść  m oże  
człow iek a  do b iałego m iesiąca: a le  tak m ówią  
tylko ci, którzy n ie w iedzą, jak tęcza  pow sta ­
je . Jeśli ch cesz  ich  zaw stydzić, to  najlepiej 
sam  zrób im m ałą  tęczki,; w tedy poznają, że  
to nie m usi być n ic  nadzw yczajnego, kiedy  
taki niew ielki m ajster jak ty , potrafi ją  zro­
bić. Gdy słoń ce  ładnie św ieci, nabierz w usta  
w o d y , w yjdź na św iatło  słoń ca , obróć się  do  
niego  tyłem  i pryśnij m ocno w odę z  u st tak 
żeby się w oda rozbiła na drobne kropelki. 
W ted y  i ty sam  i tw o i tow arzysze , ujrzycie  
w  tych  kropelkach m aleńką tęczę  o barwach  
tych , co  i tęcza  n a  n iebie. A p och odzi ona  
ztąd , że  św ia tło  słońca rozbiło się w  d rob ­
n ych  kropelkach w ody na o w e  różnobarw ne  
św iatła .

Rozmaitości
C H O R Ą G IEW  W D O W IE Ń ST W A .

Gdy w E uropie istn ieje zw yczajow y czas  
żałoby po śm ierci m ęża, w  kolonji francuskiej 
K ongo, ow dow iałe kobiety w yw ieszają  obok  
sw eg o  dom u ch orągiew  na w ysokiej żerdzi. 
D opóki p łótn o , z  którego zrob iona je s t  ch o ­
rągiew , trzym a się w  całości, w d o w a  n ie  m o­
że  iść za m ąż, dop iero gd y  burza zerw ie  ch o ­
rągiew , albo gdy ją  zniszczą wpływy a tm osfe­
ry, m ężczyźn i m ogą starać się  Jo rękę w d o ­
wy. N ie było w ypadku, ażeby w dow a sztuczn ie  
usiłowała przyczynić się  do  zn iszczen ia  chorą­
gw i. S traszn e kary spadłyby na nią. B yw ają  
wypadki, że  burza zerw ie ch orągiew  zaraz w  
pierw szą noc po pogrzebie; w tedy w dow a m o­
że  ju ż  rozporządzać sw oją  przyszłością , n ie ­
kiedy zaś chorągiew  n iszczy  s ię  dop iero po  
kilku latach , krępując w o ln o ść  w d ow y ro zp o ­
rząd zan ia  sw oją  osobą.

SKRADZIO NY OKRĘT.

P ism a angielsk ie donoszą  o  następującej, 
niezw ykłej kradzieży: W  p orcie  w yspy Mann 
stał na kotw icy żag low y  ja ch t (lekk i okręt! 
pew nego przem ysłow ca. Jacht ten  tak sp o d o ­
bał się  robotnikow i p ortow em u, Johnstonow i, 
że  p ostan ow ił go... ukraść. W siad ł w ięc doń  w 
jasny dzień  ze  sw oją narzeczoną, nastaw ił żag ­
le i w ypłynął na pełne m orze U c ieczce  zu ­
pełnej przeszkodziła burza, sza lejąca  w  ostat­
n ich  dniach i choroba m orska narzeczon ej, 
M usiał w ięc zarzucić kotw icę przy brzegach  
angielskich i zam alowawszy uprzednio nazw ę  
statku  „D esdem ona“ b iałą farbą, w ysią ść  na  
ląd. Jach t bez nazw y zw rócił jednak na s ie ­
bie u w agę , a  gdy nadto nadeszły  telegram y, 
don oszące  o skradzeniu >D esdem ony<, przy- 
aresztow ano przedsiębiorczą parę narzeczonych, 
jacht .zaś sam  zw rócono w łaścic ie low i. ,'

UNIW ERSYTET EGIPSK I.

W  październiku r. b. otw artym  zostan ie W 
Kairze pierwszy u n iw ersytet egipski na wzór 
eutopejski: Grunta pod b u d ow ę uniw ersytetu  
ofiarow ali ich w łaśc ic ie le  i posiadacze b e z ­
płatnie. W  pierw szym  roku w yk ład y ogran i­
czać s ię  będą do literatury francusk iej, an ­
gielskiej i arabskiej, oraz historji arabskiej i 
pow szechnej. W szystk ie wykłady będą b ezp łat­
ne. Dotąd zebrano 3 0 0 .0 0 0  franków  kapitału  
zak ładow ego. Profesorów  p ow oła  zarząd z Fran­
cji, A ngli i Szw ąjcarji. D o  P aryża, Oxfordu  
Cam bridge i L eed s wysiano już stu d en tów , by  
się kształcili na przyszłych nauczycieli. Z n a w ­
cy stosun ków  egipskich  n ie  rokują jednak un i­
w ersytetow i pow ażniejszych  rezultatów .

Z MIŁOŚCI D O  P S A .

z e c /y  w ykazyw ały, ż e t o  syn  gosp od arza  W ie ­
czorka. Czapki oraz torb y  szkolnej b rak ło-

W P Ł Y W  ZW IERZĄ T N A  DUSZĘ  
W IĘŹNIÓW .

Św iatło nietylko przechodzi przez różne r/.e 
czy, a le  m oże też odbijać s ię  od  ich p ow ierz­
chni. Naprzykład lusterko, gładka pow ierzch­
nia w od y , w ygładzone żelazo  kosy , odbijają  
od sieb ie  św iatło.

W idzim y tylko w tedy, gdy jest ch oć  troch ę  
św ia tła ,— w idzim y zap om ocą czego?— zapom o- 
cą  oczu . Ś w iatło  słońca, czy  św iecy, pada 
na rozm aite rzeczy , odbija się  od nich, w cho­
dzi do otw artego okn a i przez to  w id z im y .—

J A K  PO W ST A JE  GLOS?

Gdy uderzam y w  d zw on , w  pusty garnek, 
w kaw ałek żelaza lub  drzew a, gdy rozbijam y  
szkło albo rzucim y kam ień na w od ę , to  sły -  
ezvmy dźw ięk czyli g łos. Dźwięk pow staje z 
drgania różnych  ciał, szczególn iej sprężystych , 
— jak szkło, stal, w yprężona struna, nap ięta  I 
skóra, zesch łe  liśc ie  i t, p.

Do w ydaw an ia  sztucznego g łosu  ludzie p o ­
robili różne przyrządy m uzyczne: z w ierzby
w 'k ręca ją  fujarki, z leszczyny robią p iszcza ł­
ki, z b la ch y — organ y , trąbki i harmonijki; z 
żyl baranich —  struny do skrzypiec i basetli, 
ze  skóry — bębny.

Gdy m ów im y, śp iew am y lub gw iżd żem y, z 
ust n aszych  wydobywa się  także głos. P oeh o  
dzi on z drżenia d w óch  blonek sprężystych, 
jakie człow iek  m a w ew nątrz grdyki, czyli krta­
n i. Glos ten  rozchodzi się nawszystkie strony, 
po pow ietrzu— prosto , napraw o, n a iew o  i w 
ty:; gdyby glos szedł tylko prosto przed nas, 
to  człow iek, stojący za n am i, lub z boku, już- 
by naszego  g łosu  n ie  słyszał.— G łos, którym  
ludzie rozm aw iają  ze  sob ą , nazyw a się m ow ą.

Glos w ydają także różne zw ierzęta: koń
rży, barań b eczy , wół ryczy, p ies szczeka, 
k et m iau czy , g ę ś  gęga , kaczka k w a cze , kura 
gdacze , gołąb  grucha, w róbel św iergocze , in - 
dvk gu lgocze, żab a  rech ocze , w ąż syczy  „p szczo­
ła brzęczy, a  cz łow iek — m ów i.

W szystkie g łosy  słyszym y zap om ocą  uszu. 
D środka uszu prow adzi otwór; jak o tw ór w 
uchu za tk ać, to  żadnego głosu  nie słychać.

C złow iek który n ie  słyszy, nazyw a się  g łu- 
chvm . Taki cz łow iek  je s t  kaleką i jest bardzo  
nieszczęśli wy,

A d laczego  g łuchy  n ie  słyszy, ch oć  m a oba  
uszy? D latego, że jego  uszy są w środku p o ­
psute.

Mąż pewnej kob iety  w H am burgu, pow aś- 
niw szy się  ze  sw oją  połow icą, ośw iadczył jej 
w ięcej atoli żartem  niż n a  serjo , że  jej czw o­
ronożnego ulubieńca, psa, pozbędzie się  z d o ­
m u, ażeby nie p łacić za n iego podatku. Z m ar­
tw ion a  kobieta, sądząc, że  m ąż rzeczyw iście  
zam iaru dokona, pow iesiła się  z p rzyw iązania  
do psa, zgo tow aw szy  m u taki sam  los p op rze­
dnio.

b u r z e :

U w ybrzeży Portugalji srożył s ię  w  zeszłym  
m iesiącu straszny wicher; zatonęło  w ie le  ok ­
rętów  i statków  rybackich . O koło 3 0 0  osób  
straciło  życie .— T o sam o było i w  M edjolanie  
we W łoszech  i w  A m eryce środkow ej. Tam  
na w ysp ie Turk, szalona burza w yrządziła . o l­
brzym ie szkody. W ich er  zburzył w ie le  dom ów . 
S ą  oliary w  lud  ziach .

CUKIER JAKO POKARM D L A  KONI.

W  jednym  z hiszpańskich pułków  huzarkich  
dokonano ciekaw ych  dośw iadczeń w sprawie 
n ow ego sposobu  karm ienia koni. W  N iem czech  
karm ią konie tak zw . m elassą, która zaw iera  
znaczny procent, cukru; najnow sze badan ia  wy­
kazały , że najlepiej jest karm ić konie pokar­
m am i zaw ierającym i jaknajw ięcej cukru. D o-: 
wódca pułku w yb ra ł 2 0 0  koni i kazał je  przez  
4 0  dni karm ić tego  rodzaju pokarm am i, u k a ­
za ło  s ię , że  w szystk ie  korne zyskały na w a d ze  
i sile , że traw ią  doskonale i w ogó le  pop raw i­
ły s ię  zn aczn ie .

ZJEDZONY PRZEZ MRÓW KI.

P od  nagłów kiem  »Straszne odkrycie* p is­
m a poznań sk ie donoszą; P rzed sześciu  tyg o d ­
niam i zaginął nagle ch łopiec 9 -le in i gosp od a­
rza W ieczork a  ze Szyw aldu na Ślązku. C hło­
p iec w yszed ł rano dó szkoły, lecz  me przybył 
wcale od niej. Stroskany o jc iec  szukał d z iec ­
ka n ie tylko w  Szyw aldzie i okolicy, lecz  po 
całym  Górnym Ślązku. Opodal w si stoi now o  
w ybudow any dom , lecz  J e szcze  n ie  zam iesz­
kały. O bok dom u znajduje s ię  p o le  z ow ­
sem , który m iał być skoszony. N agle jed en  z 
kosiarzy stanął jak  wryty. Straszny przedstaw ił 
m u się w idok- W  ow sie  spostrzegł szk ielet bez  
cia ła — szczątk i zagin ionego chłopca! Z trupa  
nie pozostało  ani odrobiny ciała. M rówki o b ­
gryzły ciało do kości. R ozpadł śię  i b ielutki, 
jak gips, leża ł szkielet w  ubranku. R ęce , jak

W iadom o pow szechnie, ż e  w  w ięzien iach  
byw ają ludzie „rozm aici11 jak  się  w yrażają  
w ięzienni dozorcy. N ie każdy w ięzień  je s t  za- 
kam ieniałym  łotrem , jakim  w yobraża g o  s o ­
bie o g ó ł lu d z i. W  duszach  tych  n ieszczęśli­
w ych , nieraz zbłąkanych pod w pływ em  złego  
przykładu, lub zbiegu okoliczność*, tleją  iskry 
uczucia, przygaszone lecz  nie w y g a słe , a  naj­
lepszym  teg o  d ow od em  jest ob jaw iające s ię  u 
nich przyw iązan ie do zw ierząt, które żyją w 
pobliżu.

N iedaw no w  E uropie dzienniki podały fakt 
wzruszający, że  gd y  jak aś m iłosierna dam a ofia­
rowała zarządow i w ięzienia na  „P aw iak u 41 je le ­
n ia , p rzeznaczając g o  n a  pożyw ien ie w ięź­
n iów , w ięźn iow ie  d ow ied ziaw szy  s ię  o  tym , 
uprosili o  d arow an ie życia  zw ierzęciu , które 

Jna przechadzkach stan ow i d la  n ich  dotąd  
źródło u c iech y .

Z darzenie to  dostało  s ię  do  w iadom ości o -  
góluej, tylko dzięki kom icznem u  w ypadkow i 
jaki się  zdarzył z w artow nikiem , który nie  
w iedząc o istn ieniu  zw ierzęcia , został przez 
nie wśród n o cy  poturbow any. Jeleń  przyzw y­
czajony, że  w ięźn iow ie  i żołn ierze częstują go  
ch lebem , dopom inał się  natrętnie poczęstun­
ku, a  w artow nik, m łody chłopak, n iedaw no  
służący  w wojsku, przeląkł się i b iorąc z w ie ­
rzę-za  złego  ducha, w ystrzelił na  alarm . R oz  
gn iew an y  je leń  p rzew rócił żo łn ierza na z ie­
m ię i lak  m ocno pobił, ż e  od  tej pory na 
noc zosta je  zam ykany, dla un ikn ięcia  w  przy­
szłości pod obn ych  zdarzeń .

W  w ięz ien ia ch  całej E uropy zau w ażon o , że  
w ięźniow ie ze sw ej skrom nej ^porcji ch leba , 
oszczędzają  kawałki dla p taków  w  cza sie  z i­
m y, a je s t to  praw dzi w ym  p o św ięcen iem , bo  
w iad om o, że  w ogó le  porcje  w ięzienn e n ie  są  
zbyt sute.

W w ięzien iach  angielsk ich  zw raca u w a g ę  
to, że p raw ie  w  każdym  z n ich , w śród  w ięź­

n ió w  znajdują s ię  osobnik i, w yw ierające  
w pływ  m agnetyczn y na  in ne stw orzen ia . I tak 
np. w Parkhurst niedaw no p rzebyw ał w ięzień  
m ający w ład zę czarodziejską nad  ptakami. 
W róble przyfruw ały do jego  celi w  każdej 
porze d n ia , siadały  m u  na g ło w ie  i jadły z 
ręki. A  jedn ak  ten człow iek  odsiad yw ał p ięt­
nastoletn ią  karę za zbrodnię tak potwornej 
natury, ż e  szczegó ły  jej n ie  nadają się  do  
druku.

N ieraz w pam iętnikach w ięźniów  spotykam y  
wzmianki o  m yszach , szczurach , n aw et p ają ­
kach , o sw ojon ych  przez w ięźn iów , w  których  
ce lach  s»ę gn ieździły . N ied aw n o  w ięzień  p e ­
wien w  Sztokholm ie, skazany na d ługoletn ią  
karę, obłaskaw ił parę rudzików , które nietylko  
odw iedzały jego  ce lę , ale zbudow ały sob ie  w  
niej gniazdko. Z ob aczyw szy  to , w ięzień  prosił
0  widzenie się z dyrektorem  w ięzienia i b łagał 
g o , by ptaszki p ozostaw iono w  spokoju . D y  
rektor przychylił się  do jeg o  prośby i n ie miał 
pow odu żałow ać sw ej łaskaw ości, bo w ięz ień  
ponury i zuchw ały, zm ienił s ię  od  tej pory i 
złagodniał zd u m iew ająco . Ś ledził z  radością  
ptaszki w ysiadujące jajeczka i radow ał s ię  w i­
dokiem  czw orga  piskląt, k tóre tak ob łaskaw ił, 
że przychodziły do n iego gdy zagw izdał. C ha­
rakter i sp raw ow an ie  teg o  w ięźn ia  zm ieniły  
s ię  tak d a lece , ż e  w e  dw a lata  po osied len iu  
się  w  jeg o  ce li p taszków , zarząd w ięzienia w

1 sierpniu  u b ieg łego  roku. uznał za m ożliw e  
zw oln ić go  —  w arunkow o rozum ie s ię — przed  
upływ em  term inu  kary.

W  Anglji, w  styczniu  1 9 0 3  r. zdarzyła się  
zabawna scen a  w  pociągu  idącym  przez w y s­
pę W ight. C zterech  ludzi na  k lęczkach i na  
czw orakach, szukało  czeg o ś  pilnie w  w agon ie  
trzeciej klasy. N a zapytan ie konduktora ob ja­
śn ili, że poszukują... m yszy. B yli to  w ięźn iow ie  
w yp u szczen i z  Parkhurst po  od cierp ien iu  ka­
ry i jednem u z nich w ym kn ęła  s*ę obłaska­
w iona myszka. N a szczęście , w łaściciel o d zy s­
kał zgubę nieuszkodzoną, i schw ytaw szy  u- 
m ieścił starannie w  czapce. O pow iadał on , że  
zw ierzątko było je g o  n ieodstępnym  tow arzy­
szem  przez ostatn ie  d w a lata , i jest tak o b ­
łaskaw ione, że siedzi mu na dłoni i je  z ręki. 
N ie m ógł p om yśleć  o rozłączen iu  się z

p op row adzić  p ociąg  całą siłą  pary naprzód  
przez płonący las. S za lon a  ta jazd a , trw ająca  
przez kilkadzi°siąt k ilom etrów , objętych p o żo ­
g ą  —  była  isto tn ie  jedynym  ratunkiem  dła  
pociągu , który w  innych  w arun kach  byłby  
niew ątp liw ie wraz z pasażeram i sp łonął. P o ­
m im o to żadna z  osob , jad ących  pociągiem , 
nie w y sz ła  bez szw anku, w szyscy  u leg li w 
rozpalonych  z gorąca  w agon ach  m niej lub  
w ięcej dotkliw ym  poparzeniom . B ardzo w ie le  
osób  m usiano natychm iast po przybyciu do  
O porto od esłać  do  m iejscow ego  szpita la , m ię­
dzy innym i także m aszyn istę , prow adzącego  
pociąg .

STATY STY K A  W D O W C Ó W  I W D Ó W .

' Dzienniki paryskie ze św ieżo  ogłoszonej w  
lipcu  statystyki ruchu  ludności podają nastę­
pujące dan e o w d ow cach . 7 3 . proc. wdowców  
je sz c z e  przed up ływ em  roku od  śm ierci żon y  
w stępuje w n o w e  zw iązki m ałżeńskie, gdy tym ­
czasem  16  proc. czek a  przynajm niej do  koń ­
ca  tego  term inu. D ziesięc iu  w d o w c ó w  żen i 
się  już po  6  tygod n iach  od  pogrzebu!... N ie ­
w iad om o, czy  w d ow y  n ie  sp ieszyłyby się  r ó w ­
nież, ale praw o francuskie zabrania im  w y ­
chodzić za  m ąż przed  u p ływ em  trzech kwar­
ta łów  od  śm ierci m ęża. K oniec końców , ku  
zaw styd zen iu  w d ow ców , tylko 2 5  p roc. w dów  
zaw iera  n ow e m ałżeństw a po u p ływ ie  1 0  m ie ­
sięcy , 5 0  proc. czek a  rok, a  n a w et dw a lata. 
T e które dłużej zostają „w iernym i"  liczą  śred­
nio około 5 0  lat.

N iem niej skw apliw i do w iązan ia  s ię  w ęzła ­
m i hym nu są  rozw iedzeni. Tu jednak  rozw ód ­
ki są  n ieco  ostrożniejsze: tylko 5  proc. z nich  
w ych od zi zaraz za m ąż, a  6 0  proc. czeka  
niek iedy dw a łata: W reszcie  3 5  proc. n ie  w y­
chodzi ju ż  pow tórnie za m ąż.

N ato m ia st m ężczyźni są  „niepopraw ni44: P o ­
m im o przykrych dośw iadczeń, 76  proc. z n ich  
odrazu szuka now ych  przygód w  m ałżeń stw ie  
2  proc.' odbiera sob ie  życie  z  rozpaczy , 9  
proc. używa sw obody kaw alerskiej 5 — 6  
lat, a tylko 11 proc. m a  już d osyć  m ał­
żeństw a...

ILU LUDZI UM IERA NA SEK UNDĘ ?

Jak w iad om o, żyje na kuli ziem skiej okrą­
gło 1 ,5 0 0  m iljonów  ludzi. W eźm y jako prze­
ciętny wiek ludzi lat 3 0 ,  to w 3 0  latach  o d ­
naw ia s ię  ca le  ludzkie p ok olen ie , czyli w  3 0  
latach  um iera 1 .5 0 0  m iljon ów  ludzi. A  w ięc  
w jed nym  roku um iera 5 0  m iljonów  ludzi, 
dziennie 1 3 7 ,0 0 0 , każdej godzjny 5 7 ,0 0 0 ;  a  
w  ciągu  dw óch sekund trzy osoby. Zanim  p o ­
wiesz głośno: raz, dw a, trzy, cztery —  to  
już gd zieś na  św iecie  1 człow iek  um arł, a dru­
gi kona.

KIEDY GAZETA JE ST  BEZ  B ŁĘ D U  ?

R zadko który czyteln ik  w yobraża so b ie , jaki o- 
grom  pracy potrzebny jęst do w ydaw ania gazety  
bez błędu. Otóż je s t  tak ie  w yjaśnienie: G azeta  
w tedy jest bezb łędną, jeżeli: 1, autor artyku­
łu pisał bez błędu; 2 , jeżeli autor pisał w yraź­
nie; 3 , jeżeli „ zecer1' sk ładający w e  w szystk ie  
przegródki pokładł odpow iednie litery- czyli 
czcionki; 4 ,  jeże li wyjął w łaściw e litery; 5 , j e ­
żeli dobrze ustawił; 6 , jeże li popraw iacz, czyli 
korektor, k tóry  czy ta  z łożon y druk, dobrze  
przeczytał korektę; 7 , je że li „ zecer44 popraw ił 
dobrze p ierw szą  korektę; 8 , jeżeli korektor  
drugą korektę dobrze przeczytał i poprawił; 9 , 
jeżeli rew izji, czyli trzeciej korekty, dokonan o  
należycie; 10, jeżeli był do tego  należyty czas, 
przy tym  i w iele innych jeszcze  trad n ości p o ­
konano szczęśliw ie. Poniew aż arkusz oktaw ow y  
zaw iera  do  5 5  ty s ięcy  liter, w-ię c  też każdy  
przyzna, ź e  b ezb łęd n y  druk n ie m ało kosztuje  
m ozołu. C zytelnik m niejby b łędy wytykał, 
gdyby w iedział, z  jakim  trudem  to  w szystk o  
jest p o łączon e .

Drobiazgi.
BA R D Z O  MUZYKALNY.

tańczy panie

marsza grają.

niem  i zabrał j e  z  sob ą  opuszczając w ię- —  D la czeg o  to  pan m e
zien ie. E m ilu

D ługoletni m ieszk an iec  w ięz ien ia  w  D art- .. g 0 n;e  m o g ę  połap ać s ię  z m uzyką,
m our (A nglja) rolnik z zaw od u  zajm uje się zj —  Jakto?
zam iłow aniem  stadem  ow iec, stan ow iących  ! . B o  m uzyka gra  w a lca , a  mnie.,, k iszki 
w łasność w ięzienną. Jeżeli ow ca  m ająca m a le ' 
jagnięta zd ech n ie , stary  więzień karmi, sieroty  
i w ych o w u je  tak starannie, że  rzadko zdarza  
się, by które jagn ię  postradał. Ś liczny to w i­
dok, gdy ze  starym  w ięźn ie  biegną ca łe  g r o ­
m ady jagniąt, z równą ufnością, jak za m at­
ką, a  p sy  ow czarsk ie darzą go  takiem  przy­
w iązaniem , że  cz łow iek  ten zżył się  ze  sw ym  
w ięzieniem  i przestał tęskn ić do w olności i 
powrotu na św iat.

POCIĄG W  PŁONĄCYM LESIE.

Linja k o lejow a, łącząca  L izbonę z O porto, 
otoczon a  jest koło  A lgeira na d ość  znacznej 
przestrzeni lasem , pełnym  starod zew ia . Skut­
kiem  upałów  i posuchy w ybuchł w lesie  pożar, 
rozszerzający się  tak gw ałtow ie , że  pociąg  
ek sp resow y, zdążający z L izbony do Oporto 
znalazł s ię  n ag le  w śród m orza p łom ieni. W ra 
ca ć  do L izbony byia  n iepodobieństw em , za-

| gdyby w okropnym  bólu, byty zaciśn ięte , a trzym ać s ię  na  m iejscu  było je szcze  groźniej 
I palce u nóg zgięte: Jedynie dobrze z a c h o w a n e  1 szym . W ob ec  tego zdecydow ał s ię  m aszynista

W E SO Ł E  PRZYJĘCIE.

—  Cóż ty z w czorajszych  im ieniu p o w ra ­
casz dziś dop iero , około południa?

—  A ch , bo w yobraź sob ie , P a w eł urządził 
takie w esołe przyjęcie , aż z trzech  części.

—  Jakto, nie rozum iem  !
—  A no, p ierw sza czę ść  przyjęcia —  w 

dom u, druga była w knajpie, a  trzecia  -  
,v cyrkule. W łaśn ie wprost ztam tąd  p ow ra­
cam .

N A SZ E  POCIECHY.

— N iech  so b ie  pani w yobrazi, jaki ten  Jó­
zio krnąbrny! N ic a niq m nie s ię  n ie  b o il.

- -  A lbo to ja jestem  tatusiem , żebym  m a­
musi b a ć  się  m usiał?
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Baczność!
Ceny znacznie zniżone.

Z powodu zakupna towarów wprost z fabryk europejskich, jestem  w 
stanie teraz sprzedaw ać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta ­
nich, dotąd nie bywałych, jak  to:

Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- 
nice porcelanow e i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, 
kno*' do tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d.

K S I Ą Ż K I  D O  N  A B O Ż E Ń S T  W A

w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4^000 (ce­
ny  znacznie ztiiżonelj

Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i imię. 
Książki z opowiadaniami po 400 rs.

WIDOKI MIASTA KURy t YBY 

obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtow nie taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1 9 0 8

Marjanskie, wielkie, mniejsze, W szechświatowe i Katolik.

Wszelkie artykuły szkolne, jakom: zeszyty, ołówki, pióra, atram enty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do m alarstw a i t. d.

* e ł e m ę n t ą r ż e  o s s o l iń s k ic h  i, u , i i i , i v  i y .

Książka dalsza do ćzytania.

E L E M E N T A R Z E  P R O M Y K A  I P O L S K O -P O R T U G A L S K [E .

Polecam również m oją drukarnię i introligatornię. gdzie wyk-mywają 
się prace jaknajakoratniejsze, szybko i p" Cenach znacznie zniżonych.

W yrabia się pieczątki gurr /we dla kupców, towarzystw, prywatnych 
osób i urzędowe.

SPRZED AZ DETALICZNA I HURTOWNA.
ADRES: _

r c

lid

U l C

ul. Btrao do Serro Azul 1. 1.2 i l i .  
e u a ir iB i- P A E iŁ ir A - F S A s r i ,

sięgarma
Książki

, » v .>  A - -  vy

D O  N A B Y C I A  
W P O L S K I E J
7p  > >> r 'Y

>  < >

Ceny książek podajem y z opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą.

Drobne sumy przyjmujemy markam1 
pocztowem i.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

E lem entarz Prom yka w opraw ie 
E lem entarz polski dla szkół po­

czątkowych, ułożył Roch Olszew­
ski .......................................................

E lem entarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . . . .  

Pierwsze czytanki ułoż. M. K. 
Upominek . . . .
Snopek . . . .
Podarunek dla Młodzieży 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga 

część opraw ne w jeden tomik 
Czytanki polskie ułożył Henryk 

Galie część I 
Część II

Początki gram atyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego 

Podręcznik ortograficzny uł. Bog.
Niew. W arnkówna 

Ćwiczenia stylistyczne— ułoż. Bo­
gucka, Niewiadomska i W arn­
kówna w opr.

Stopniowe opisanie świata w oprawie 
Geografja (krótka) dla dzieci, n a ­

pisała Anna Nałkowska cz I 
cz. II.

Geografja cz- I nap Rudnicka i 
Dąbrowski 

Geogr. szkolna elem entarna nap, 
Anna Nałkowska, cz. II 

cz. III
Geogr. fizyczna nap. Archibald 

Geikie
Nauka rachunków oręść I . .
Nauka rachunków  część II 
Teorja arytmetyki cz. "stępnn. 
Cztery działania nad liczbami eał- 
kowitemi . %

— Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak prowadzić naukę arytmetyki

— Thom as
Zbiór zadań arytmetycznych

—  Thomas
Teorja arytmetyki o ra j zbiór za­

dań Szczawftskl i Kamiński

400

400

300 
, 1 . 0 0 0  

1.300 
, 1-300 

2.000

600

1S200
13200

1$800

1$800

2$200
700

800
18200

2$000

2$000
2$400

18400
500
600

13.00

Atłas historji naturalnej 
Alias Przyrodniczo geograficzny . 

państwa zwierzęćego— B. D ya­
kowski cz. . w opraw, ozdobnej 

cz.II.w  opraw ie ozdobnej 
Zasady zoólogji— W. C-.ilieć ' 
Geologia— Archibald Geikie 
Historja Polski — Chociszewskiego 

w opraw ie 
D."’eje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 
Maia historja Polski — Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

d 7$00 i 
;y .6.500

7 $000 
78000 

! 1*1 $ 2 0 0

i 8500

;; 1.800 
2.00t>
1.400

700

ck v .ę ly  i opowiadunia t  driejów  polsk ch  40 
Ciekawe zjawiska w świecie, opr. ... 800 

nieoprawne . . . 5 (X
Jak się objawia życie ludzkie . . 500
Pogadanki c meou, i o ziemi i obr. w opr. 900 
O powietrzu z obrazkami w oprawie - >?'rgo 
Jak się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie 
O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr.
O morzach i lądach z obrazkami w o- 

rawia
poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi.
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkami w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra- 

wie .
Rośliny pokarmowe W różnych krajach 

z obrazkami w oprawie . .
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na ku'i ziem­

skiej z obrazkami w oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Austnilja .
Francja .
Chińczycy
O zaćmieniu słońca i księżyca 
Turcy .
W łościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopow e . .
Egipcjanie . . . .
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji 
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

4 6 8  w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie . . . .

l j i o ,  ■
. 900

i$zoo

401

5.600

1.600 

1.400

i$ooo

18000

4 0 0

700

800

500

500
5 0 0

600

500

ÓOo
5(,o
500

1.800

Przez Sudan 3 t. up.
nieoprawne .

Przygody Mateusza Jarząbka .
Dola jednej Magdy 
0  Kubie mądrali .
Przygody Jakóba w oprawie 1 

Przygody myśliwca 
Sokole ('ko .
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna /. obiazkami w o- 

prawi'e
Cat równica „ v
Michalkcf
|urgis JJurtńahs .
Sprawa o wóz g
Młynarz z Zarudżia 
Młyn na Pokusie .
Nasze miasta . . •
Przyjaciel koni .
Z sierocej doli .
Cztery powiastki .
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

„ „ „ •• II.
.. „  UL

Mali bohaterowie .
Rikityki .
Żona z jarmarku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­

wieści Huragan]
Z krwawych dni 1 tom oprawny •— 

nieopi . • • •
Zwycięzca z pod Kircholmu 
Z życia ludzi 5 zwierząt L i 

.. ., U. ■
^ęyzoryk . .
Tajemnicza Bandera i FLbUstjerowie 
w opraw ie 
W Kalifornji w op,
Żołnierzyk burski w op.
Podróże Guliwera w op.
Ostatnie dni Pompei vv op.
Jachow icz—wiersze i bajki, w oprawie 
Powieść o dwóch miastach 3-tm. 1 >pr.

uieopr. . • ■ •
Opowiadanie Bartosza o 'Polsce ■ 
Męczennicy za wolność i lud 
Niedola . .
Za wolność i lud . . - •
Pór . . .  . .
Żywot i dżiełn Mikołaja Keja 
Powstanie Narodowe
■ wiać? Mańki/wież
p , J  W ieA T—  ••
Zuch baba
Na bezdrożu [z życia W arszawskiego] 
W dowa kukała, siebie oszukała 
Dw tj pr zyjaciele 
Czarna krew 2 trn.y opraw ne 
■Olbrachtowi ryótrze (> :t,ńivó«- [opr.
■ i ieoprawne .
Na wyścigach 2 tom. opraw ne 

nieopraw ne 
Życie Hodowców Amcrykańs—ch . 

2  tomy opraw ne 
nieoprawne 

Z ciężkich dni 2  tomy opraw ne 
nieoprawne 

Pamiętnik ex-dziedzica 2 t"m y op.
nieoprawne 

Cecora 3 tomy opraw ne 
nieoprawne. .

Podróż Pułki do Persji 2 tomy op.
nieopraw ne . . . .  

Poruszymy z posad ziemię 4 tomy . 
Biała dam a 2 tomy oprawne 

nieoprawne 
Ostatnia butelka 3 tomy opraw ne 

nieoprawne 
Wygnaniec, — pow. z czu“ów wojny 
irancuskn-pniskiej w oprawie 
Hołd pruski — powieść historyczna z 

XV t wieku w oprawie 
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczone Harambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Romanowa w oprawie 
»zwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
Bohater z pod Maiuby, powieść z cza­

sów wojny Roerów z Anglikami w o- 
prawie . . . . .

Na chłebie u dzieci w oprawie 
nieoprawne 

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny . 
Za świętą wiarę i mowę 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski . .
Żywot S tanisław a Staszyca 
Żywoty znakomitych PoHków .
Pro Christo 2 tomy opraw ne . 

uieopr.
Gasnące słońce cztei-y tomy opr. 

uieopr.
Na Mi-Ko 2 tomy opr. . .

nieopr........................................................
Maks Hawelarz 2 tomy opr. . . . 

nieopr. . .
[Kipling Bajeczki — w oprawie 
Stefanowska—Życie w oceanie w opr, 
J. W erne — Podróż d o 'śro d k a  ziemi 

skrócona — w- op.

2.4 (X W aligóra, 3 tomy . . 2.400
1.500 Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.400

300 Masław, 2 to m / .
Boleszczyce, k  tom y .

1.800
3(H) 1.600
40i

i . zoq
ivroiewscy synowie, ir luuiy.
Historja prawdziwa 0  Petrku w łaście,

3.GC0

4 0 0 2  tomy 1.600
3 0 0 Stach z K onar, 4 tomy 3.000

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA.

1.300

Wit

1 POWIEŚCI. OPOWIADANIA, PODROŻĘ
I8 6 4 0 ’

Pow stanie Kościuszków 
1$800 Na nowym zagonię 

0  baranie który 
I latem i zima

ie

dawał się strzydz i

700
600

300

3.300
fv
3 :
5
400

600

400

4oo 
700 

6 0  -> 
400 

400 

500 

600 

700 

too 
200 

t.000

1 300 

1$200 
. 800

zoo
400

500

300

3.500 
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800 

3$200 
28200

300
4 ( H )

18500
800 

.23800 
400 

. 50 '' 
400 
500 
3(X 

•400 
300 
300 

2 .200. 
' 0 :0 0 0 '

4.201.’
2.200
1.500

2.200
1.500 
2.200
1.500 
2.200
1.500
3.200
2.200 
2.200
1.500 
2.800

‘ 2.200
1.500 
3.200
2.500

900

800

1.300
9 0 0

900

l.ooo

1 . 0 0 0
1 . 0 0 0  

80c
1$200 

400 
400 
700 
400 
700 

2$200 
18500 
4S500 
38500 
2$ 200 
i8500  
25P200 
18500 
2.000 
3 0 0 0

2.50C'

Mały ołtarzyk 
Wielkie Officium

11

■-VO.

: 18100
28600

„ ,, w oprawie ozdobnej 3$600
„ „ skórkowej 4$200
„ „ ,, sk. ozdobnej 58200

Officium (małe) opr. w pł. złocone 1$600 
,, „ opr. ozdobna . 1$900

., ,, w pół skórce . 28600
,. ., o p r. w szngryn wyborowy 48200

Gwiazda Zbawienia opr.w  pł. zlt-cone 1$600 
,, „ w opr. ozdobnej 1$800

„ , „ „ 21600  
„ w sza­

gryn wyborowy 4 |2 0 0  
Służba Boża opr. w pł. złoc. 2§600
Służba Boża opr w pł. ang. 3$60o

,. „ opr. w półskórce 4 8 7 0 0
„ „ opr. w ozdobne płótno an ­

gielskie z wycisk, złoc. 6 $ 2 CO 
Złoty Ołtarzyk opr w plót złocone 23100

lepsze płótno 3 3 100 
w oprawie ozdobnej 3$60J
opr. w półskórek 48200
opr. w ozdobne płótno

angielskie. 6 $ 1 0 0

Chwała na wysokości Bogu
opr. ozd. . . 3 $ 6 0 0

Proście, a będzie wam dano
opr. w półskórek . 48200

Głos duszy ,- opr w płótno
złocone . . 4&700

,, ,. opr. prostsza . 3 $ 2 pó
Bądź wola Twoja -  wydanie 

ozdobne dla mę-
żczy/n . -58200

„ „ ,, wyj), dla kobiet 7$2"0
Cicha łz a --o p r. w pl złoc. 2 ,9 0 0

: .ozd. . 3 . 0  ) 0

Zdrowaś Mary o opr ozd. . 3$600
0  naślndow Jezusa Clirystusa 28200
Glos do Boga . . 3 $ l0 0
Dziecię do Boga, w opr. ozd. l$ 6 oo
Pismo Św. X W ujka, z illustracjam i 

Dorego, wspaniaie wydanie in fo­
lio w pięknej oprawie . 38Sopo

Pismo Św. w obrazach i DJśooo
Nowy testam ent . 13$ooo

Spis obrazów*
ceny oznaczone są bez ram  i bez doliczenia 
kosztów przesyłki pocztowej.

Wyd. Tow. Prz. Szt. P. w K rak1

ZBJ0R.
PO W IE ŚC I HI STO! i Y CŻNY CII 

,1. 1. K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE PO W IE ­

ŚCIOWEJ

Dzisje od 9-tego do połowy -3-tego wieltti.

Sbira Baśń, 3 tomy 2.400
Lubonie. 2 tomy . . 1  9130

Obrazy historyczne

Zdobycie W olm aru na Szwedach 
Odsiecz W iednia [Kossaka]
Bitwa pod W arną
Hołd Pruski
Bitwa pod Grunwaldem
Jan Sobieski pod Wiedniem (Matejkiy
Racławice — Modlitwa pr^od bitwą

P ortrety

Rozm iar 47 na 63 cent. 
Cena po 3.500 

Kazimierz Wielki 
Jan III Sobieski 
Mikołaj Kopernik 
Stefan Czarniecki 
Tadeusz Kościuszko 
Tadeusz Rejtan 
Bartosz Głowacki 
Jan Kiliński
Generał Henryk Dąbrowski
Z\gmur.t Krasiński
Adam Mickiewicz
Juljusz Słowacki
Poczet książąt i królów polskich
Pochód na Sybir
Ciosadie krzyża.
W minach 
Śmierć wygnanki 
Kościuszko w więzienia 
Obrona Olsztyna
Kazimierz Wielki sprawujący sądy 
Herb Polski Litwy i Rusi 
Herb Polski i Litwy.
Spotkanie 
Niedziela Zielna •
Polowanie w Nieświeżu 
Odpoczynek żniwiarzy 
Taniec wśród m ieczów  
Burza
Śmierć Elenai
Zesłanie studentów
Alegorja (Polska u stóp C hryslusa)
Stańczyk
Po napadzie Tatarów  
Patronowie polscy

2.00'  
IO.COO 
12* '00
15.000
15 .000
16.000 

1 5 .0 0 0

5 $  >00 

7$2'>o

3$5oo,
3 s5 o o
8 $ 2 oo

1 2 $ÓG0  

108' 0 0  
1 1 $ 0 0 0  

8 $ooo
15$ c o  
ló$ouo 
3$5- .o
38.000
782 o 
7S2co


